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ludzi w grobie kopalni.
Straszliwe wysiłki kolumn ratowniczych.

K A TO W ICE, 7. 3. W  dniu wer.o 
rajszym  koło godz. 18.10 dał się od­
czuć na polsko - niemieckim pograni 
czu Śląskiem silny w strząs ziemi.

W strząsy te zauważyli przede w 
szysfkiem w pełnej sile górnicy, pra 
enjący w kopalniach, na powierzcli 
ni natom iast były one słabo odczu 
walne.

Ośrodek wstrząsów znajdował 
się w okolicach Bytomia.

W krótce nadeszła wiadomość, 
iż spowodowały one zawalenie się 
dwói sztolni na kopalni „K arsten 
Zentriim" w Bytomiu, oddalonych 
od siebie o 50 metrów7. Na pozosta 
lyeli kopalniach zarówno po stronie 
niemieckiej, jak  i polskiej, żadnych 
szkód nie zanotowano.

W Bytomiu przystąpiono na­
tychm iast do akcji ratowniczej. Ko 
Jumny ratownicze, nieustannie się 
zmieniając, z pelnem poświęceniem 
rzuciły się do odrzucania zwałów, 
aby dotrzeć do zasypanych 11 gór­

ników.
Pukania w rury, przeprowadza­

jące do miejsc pracy wodę i sprężo­
ne powietrze, dowodziły, że zasypa 
ni górnicy żyją.

Koło godz. 2-giej nad rapem  uda 
ło się odkopać pierwszego górnika, 
■kopacza z Miechowie, jednak już. 
nieżywego.

W  ciągu dalszych prac znałeziu 
no zwłoki dwu dalszych górników: 
drugiego kopacza z Miechowie i 
zastępcę sztygara Spalleka z Byto­
mia, Prace prowadzone są dalej.

Dziś rano słychać było nadal syg 
nały. Sytuacja zasypanych jest wi 
docznie beznadziejna, bowiem nie- 

"ustannemi pukaniami w rury, dają 
oni znaki, jakby domagając się 

przyśpieszenia robót.
W strząs ziemi, który spowodu- 

wal katastrofę na kopalni „K arsten 
Zentrum “ jest charakteru tektonicz 
nego; w strząsy takie powstają w 
związku z kształtowaniem się głę­
bokich warstw7 skalnych skorupy 
ziemskiej. Tego rodzaju^ wstrząsy 
nie są rzadkością na Górnym Ślą­
sku i są zupełnie niezależne od 
wstrząsów sztucznych, spowouowa- 
nych przez prace podziemne. Stwier 
dzono, iż centrum wstrząsów tekto­
nicznych znajduje się pod B yto­
miem, dlaczego właśnie w tej oko
licy. . . . .

\ m e zdołano jeszcze wyjaśnić.
; Podobna katastrofa, jak  wczoraj, 
w ydarzyła się na „K arsten /.en-

i l l s

trum “ w styczniu 1932 r. Wówczas 
tak  samo wskutek wstrząsu tekto 
nicznego zasypanych zostało 14 gór 
ników. Dopiero po 144 godzinach o- 
fiarnej pracy górników, śledzonej 
przez ludność po obu stronach gra 
nicy z wielkiem napięciem, gdy już 
stracono nadzieję na uratowanie za 
sypanych, kolumnom ratowniczym 
udało się dotrzeć do miejsca kata­
strofy i

uratować jeszcze ogromnie wyczer­
panych 7 górników.

Szczególnie tragiczną jest śmierć 
sztygara Spalleka, on bowiem w 
1932 r. położył wybitne zasługi dla 
uratowania zasypanych i wówczas 
odznaczony został medalem za rato 
wnictwo. Na kopalni „K arsten - 
Zentrum", leżącej w pobliżu grani­
cy, pracuje także w7ielu górników po 
laków.

K O ^ i S A R Z  R Z Ą D O W Y  
w magistracie miasta Kielc.

Dziś odbędzie się ostatnie pożeg­
nalne posiedzenie rady miejskiej w 
Kielcach, na którem omawiane będą. 
spraw y budowy rzeźni m iejskiej i 
spraw y emerytalne.

W  najbliższych dniach nastąpi 
rozwiązanie rady miejskiej w Kiel 
each i mianowany zostanie kom i­
sarz rządowy.

Komisarzem mianowany zostanie 
znany działacz na terenie Kielc, 
biorący wybitny udział w życiu spo 
łeeznem miasta.

|  Walne Targi we wtorki i piątki |
W o b ec  zamknięcia Szenowskich Hal Targowych

przy ul. 1-go M aja 23
o b ecn ie  N ajtańszem  Ź ród łem  Z a k u p ó w  M ięsa, w sze lk ich  pro­
d u k tów  spożyw czycm  i innych  tow arów , w  Z a g łęb iu  eą  ty lko

POLSKIE H A L E  T A R G O W E  W SOSNOWCU
przy ul. Targowej 20.

W ejśc ie  od  ul. Targowej; Szklarnianej i S ien k iew icza .

POZNAN, 7. 3. Wczoraj popa 
łudniu na forze kolejowym między 
Murowana Goślina a Bolechowem 
wydarzy! się straszny wypadek kole 
jowy. Mianowipie pociąg osobowy, 
na przejeździe kolejowym naje­
chał na samochód i zdruzgotał go 
doszczętnie. Pociąg zatrzymano a z 
pod szczątków rozbitego samochodu 
wydobyto zmasakrowanego kierów 
cę Zacharjasza M ilbauera z*Kosso- 
wa, województwa stanisławowskie­
go. Milbauer zmarł w czasie przewo 
żenią go do szpitala. Jak  ustalono 
M ilbauer jadąc z nadmierną szybko 
ścią wjechał na zamkniętą zaporę 
kolejową, która załamała się a auto 
mobil wpadł pod koła lokomotywy.

- ; "  > f  -  c - j ® ; - y -

Dwie osoby zastrzelił, poczem popełnił samobójstwo. — Zabiła kochanka, a następnie
zgłosiła się w komisariacie policji.

ŁÓDŹ, 7. 3. Ubiegłej noey mieszkań 
cy jednego z domów przy ul. Wulkan 
skiej zbudzeni zostali hukiem strzałów 
rewolwerowych, dochodzących z mie­
szkania Antoniny Lipińskiej i jej 24- 
letniej córki Heleny. Sąsiedzi po wej­
ściu do mieszkania Lipińskich znaleźli 
tam 3 okrwawione ciała Heleny Lipiń 
sklej i dwóch mężczyzn Kazimierza 
Kur pik a, narzeczonego Heleny oraz ko

lege Kurpika Koralewskiego.
Jak ustalono, młodzi ludzie przybyli 

do Lipińskich w godzinach wieczor­
nych. Po północy powstała sprzeczka 
miedzy Heleną Lipińską a Kurpikiem. 
Do sprzeczki tej wmieszał sle Koralew 
ski, który w pewnej chwili wyjął re­
wolwer i rozpoczął formalną kanonadę 
w Kierunku Lipińskiej i Knrpika, po 
czem skierował broń do siebie. Kurpik

Krwawy zbrodniarz lwowski
osSIsyf ostatnią swą podróż do wią­

z a n a  na Święty Krzyż
Lwowski Landru, Hieronim Cy lejowy śpieszyły tłum y ciekawych,

nu
< t  W ARSZAW A, 7. 3. Dziś popo­
łudniu pociągiem paryskim przyby­
ła  do W arszawy angielska delega­
cja sfer gospodarczych i handlo­
wych. Na dworcu oczekiwali gości 
angielskich przedstawiciele mini; 
sterjum  przemysłu i handlu, mim 
sterjum  rolnictwa, delegaci ambasa 
cły angielskiej w Warszawie, izby 
przemysłowo - handlowej i inni.

bułski, który zamordował we Lwo- 
■wie-prostytutkę Emilję Scheffównę 
a następnie ciało je j porąbał na kil 
kadziesiąt części, znalazł się wczo­
ra j wraz z  19 innymi zbrodniarza­
mi w Kielcach.

Cybulski skazany został, jak  już 
donosiliśmy, na dożywotnie w ięzie­
nie.

Wczoraj pod silną eskortą wraz 
z, dziesięcioma towarzyszami prze­
wieziono „upiora lwowskiego" ze 
Lwowa do Kielc.

Zbrodniarzy na dworcu w Kiel­
cach okutych w kajdany, pod silną 
eskortą wyprowadzono z wagonu do 
lokalu kolejowego posterunku po­
licji na dworcu.

‘ Na wieść o przybyciu do Kielc 
zbrodniarza lwowskiego, na plac ko

czekając na przybycie au ta więzieu 
nego, zwanego „trum ną", którym 
Cybulski odtransportowany miał 
być do więzienia na Świętym Krzy 
żu, gdzie odbywał będzie karę.

W godzinach popołudniowych na 
plac kolejowy przybyła „trum na".

Pod silną eskortą policyjną wy 
prowadzono Cybulskiego, który 
szedł do samochodu ze spuszczoną 
głową.

W chwili gdy motor ruszał Cy­
bulski ocknął się i kiwną.} ręką w 
stronę publiczności, jakby przesy­
ła}' pożegnanie.

W yraz twarzy zbrodniarza przez 
cały czas był tępy i apatyczny.

Za lwowskim „Kubą rozpruwa­
czem" z a m k r .e }v  w rota więzienie

padł trupem na miejscu, ciężko ranną 1 
Helenę Lipińską i Koralewskiego w 
stanie agonji przewieziono do szpitala.

ŁÓDŹ, 7.3. Dom przy ul. Gdańskiej 
21 w Łodzi był nb. noey terenem krwa 
wej tragedji miłosnej.

Po północy do komisariatu policji, 
znajdującego się na tej samej ulicy, 
wpadła młoda kobieta z rozwichrzoną 
głową o niesamowitym wyglądzie, sta 
neła przed dyżurnym przodownikiem 
policji, rzuciła na stół rewolwer i ka­
zała się aresztować, oświadczając, że 
przed chwilą zabiła człowieka. -v

Zarządzone dochodzenia ustaliły na 
stępujący stan faktyczny: W domu
przy ul. Gdańskiej 21 zamieszkiwała 
od dłuższego czasu 25-letnia Marjanna 
Wojtasiówna 'z matką, bratem i młod 
szą siostrą. Od dłuższego czasu przeby 
wała ona dość często w7 towarzystwie 
sekretarza jednego z komorników łada 
kich, 23-letniego Szymańskiego. Oboje 
uchodzili za pare narzeczonych. Mó­
wiono już o mającym wkrótce odbyć 
sie ślubie.

W poniedziałek w nocy do mieszka 
ula Wojtasiówny, która już spała, przy 
był Szymański, oświadczając, że musi 
sie z nią porozumieć w ważnej sprawie. 
Wojtasiówna ubrała sie i wyszła na 
schody. W pewnej chwili lokatorów za 
alarmowały strzały rewolwerowe. 
Strzelała Wojtasiówna, która ugodzi­
ła kilkoma strzałami Szymańskiego. 
Ten padł trupem na miejscu.

WojhiśióWna wybiegła na ulice i
b e z p o ś r e d n io  skierowała sie do komi­
sariatu policji. Jakie były przyczyny 
tragedji miłosnej, dotychczas nie wla 
dom o.
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SĄDY DORAŹNE ZNIESIONE.
WARSZAWA, 7.3. Odb^o się po­

siedzenie rady min. na którwn m. in. 
na wniosek min. sprawiedliwości Mi­
chałowskiego uchwalono zniesienie sa­
dów doraźnych. Zniesienie sadów doraź 
nych na stąpi w eh wili ukazania się roz 
porządzenia rady min. Pozatem rada 
min. uchwaliła przedłożyć sejmowi pro 
jcfcł ustawy o pełnomocnictwach dla 
rządu na czas miedzy sesjami parla­
mentu. ______
POGŁOS Ki O OBNIŻCE KOMORNE­

GO.
WARSZAWA, 7.3. Od pewnego cza­

su utrzymują się w stolicy uporczywe 
pogłoski, że sprawa obniżenia komorne 
go jest na dobrej drodze.

Według tych pogłosek nastąpiłpby 
to w drodze dekretu prezydenta Rzeczy 
pospolitej, po zamknięciu sesji sejmo­
wej. Obniżka zostałaby objęte nie tylko 
lokale mieszkaniowe, ale i lokale han­
dlowe, a nadto byłyby przyznane loka 
torom ulgi w spłacie zaległych czyn­
szów.

Potworne morderstwo w Skawcach
Zona w obecności dzieci zamordowała męża. —

6rdb wśród kamieni.

W AR JATKA PODCIĘŁA GARDŁO 
CHŁOPCZYKOWI.

' ŁÓDŹ, 7.3. Wstrząsający wypadek 
zdarzył się we wtorek w schronisku dla 
starców i kalek w Kałach pod Łodzią, 

W zakładzie tym przebywała od dłuż 
szego czasu umysłowo chora Małka 
Frydman. Frydmanowa dostała nagle 
ostrego ataku szału. Wpadła do kuchni 
gdzie znajdował się w tym czasie 4-le- 
tni Władysław Raźny, wychowanek 
znajdującego sic przy zakładzie oddzia 
lu dla bezdomnych dzieci,

Frydmanowa pod wpływem szału 
chwyciła leżący na stole nóż kuchen­
ny, rzuciła się na chłopca i przygniótł­
szy go, kolanami, przecięła mu gardło, 
zanim obecni zdołali siq zorientować w i 

sytuacji, c - i  <
Kiedy zaalarmowani krzykami po­

sługacze wpadli do kuchni, ujrzeli nie­
samowity widok. Nad dogorywającym 
chłopcem furjatka pastwiła sie w dal 
szym ciągu.Wezwany lekarz pogotowia 
stwierdzi! już tylko zgon chłopca.

POGŁOSKI O WĘŻU MORSKIM W 
JEZIORZE NAROCZ?

WILNO, 7.3. Z miejscowości Kobyl- 
niki donoszą, że podczas połowu ryb na 
jeziorze Narocz trzej rybacy wpadli do 
wody wskutek przewrócenia sie łodzi. 
Rybaków wyratowano. Przy badaniu 
powodów wywrócenia sie łodzi, pow­
stało przypuszczenie, że łódź przewró­
cona została silnem uderzeniem ja­
kiejś wielkiej ryby.

Wiadomość połączona jest z pogłos 
kami, jakie kursują od kilku lat, że w 
jeziorze Narocz znajduje sie jakiś „po 
twór‘‘. który od czasu do czasu wypły 
wa na powierzchnie i silnem uderze­
niem cielska wywraca lodzie.

Bliższe badania przeprowadzone na 
miejscu wykazały, iż jest to halucyna 
cja okolicznych mieszkańców i prawdo 
podobnie powstała pod wpływem po­
głosek o szkockim potworze. Łódź'wy­
wróciła sie prawdopodobnie wskutek 
silnego wiatru na środku jeziora.

POTWORNE MORDERSTWO W 
BERLINIE’.

BERLIN, 7.3. Wczoraj wieczorem po 
lieja berlińska wykryła w jednym z 
domów przy Publitzstrasse okropne 
morderstwo, którego ofiarą padły mat 
ka i dwie córki, — Tło sprawy przed­
stawiało sie początkowo zupełnie ta­
jemniczo, albowiem sprawca nie pozo 
stawił po sobie żadnych śladów. Bopie 
ro we wtorek przedpoł. stało sie wia 
domem, że okropnego ezynu dokonał 
mąż zamordowanej, Otto Welbe, który 
w liście do swych teściów przyznał sił) 
do popełnienia potwornej zbrodni.

Nie podaje on jednak absolutnie pó- 
Iwodów tego okropnego czynu, zazna, 
czając jedynie, że zamierza popełnić sa 
mobójstwo. Miejsca pobytu Otto Wei- 
he nie udało sie dotychczas policji wy 
kryć.

? W powiecie wadowickim odkry­
to ostatnio ohydną zbrodnią. Przy­
padek wydobył ją na światło dzien­
ne, a szczegóły jej są potworne.

Oto z końcem lutego br. włościa­
nie na Suchej Górze koło Skawice, 
w powiecie wadowickim, w czasie 
odwilży, zbierając w lesie gałęzie 
Na opał, poczuli jakiś dziwny odór. 
Szukano padliny, sądząc, i i  ona, 
będąc w trakcie rozkładu, rozsiewa 
charakterystyczną woń.

W poszukiwaniu za źródłem o- 
wego odoru, natrafili wieśniacy na 
kamienny kopczyk. Zorjentowano 
się, iż wewnątrz niego kryje się ja­
kieś rozkładające się ciało, a ponie­
waż kamienie nie tworzą jednolitej 
pokrywy, zawierając mnóstwo szpar 
i szczelin, woń stamtąd wydosta­
wała się nazewnątrz.

Rozebrano kopczyk i wtedy o- 
czom ąbecnych przedstawił się ohyd 
ny widok rozkładającego się ciała 
mężczyzny, kompletnie ubranego, z 
głową przewiązaną szmatami.

O tern potwornem odkryciu po­
wiadomiono natychmiast władze po 
licyjne. Nie było żadnych wątpli­
wości co do tego, iż ma się tu do 
czynienia z wypadkiem ohydnego 
morderstwa.

Wstępne dochodzenia ustaliły 
identyczność zwłok.

Zamordowanym był Juljan Żyw 
czak, lat 28, rolnik ze Skawiec. 
Dalsze dochodzenia odsłoniły na­
stępującą historję zamordowanego:

Żywczak w maju ub. r. ożenił się 
ze starszą od siebie o kilka iat wilo- 
w£ po ś. p. Józefie Kaczmarczyku 
— Jul ją. Żona jego prócz majątku 
wniosła w dom kilkoro dzieci z pier­
wszego małżeństwa. Już w pier­
wszym miesiącu pożycie małżeńskie 
ókażajó się ciężkie. Zywczak, który 
by| hating dość kochliwą, uganiał 
się za dzioweżętami wiejskiemi, czu 
jąc formalnie wstręt do swojej sta­
rej żony.

Szybko też żonę opuścił i wy- 
wędrowal do powiatu nowotarskie­
go, gdzie w' sezonie letnim najmo­
wał się do pracy u poszczególnych 
gospodarzy. Kiedy jesienią skoń­
czył się sezon robót rolnych, powró­
cił Żywczak z końcem listopada do 
żony.

Po kilku dniach zniknął bez 
śladu. .

Nikt go nie szukał, gdyż sądzo­
no, iż znowu wywędrował do po­
wiatu nowotarskiego. Dopiero póź­
niej między mieszkańcami poczęły 
krążyć tajemnicze wersje, komen­
tu ją c e  zniknięcie Żywczaka. Podob­
na przyjechał ktoś z pow. nowotar­
skiego i twierdził, iż stanowczo 
Żywczaka tam nie było.

O tajemniczem zniknięciu Żyw­
czaka mówiono przez cały grudzień, 
styczeń, a potem sprawa ta poszła 
chwilowo w niepamięć. Wpłynęła 
dopiero z chwilą znalezienia zwłok.

Trudno było początkowo wpaść 
na trop właściwego sprawcy. Do­
piero energiczne śledztwo ujawniło 
dzieje dramatycznej nocy listopa 
dowej w domu Żywczaków.

Morderczynią Żywczaka była je­
go własna żona. Kiedy powrócił do

DŁUGI STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
SZYBKO ROSNĄ-

WASZYNGTON. 7.3. Na koniec lute 
go br. łączna suma długów państwo­
wych Stanów Zjednoczonych wynosi­
ła — według urzędowych zestawień — 
26 miljardów 608 miljonów dolarów. 
Jest to rekord, jaki pod tym względem 
osiągnęły Stany Zjednoczone w ciągu 
całej swojej historji.

Wzrost długu państwowego w cią­
gu miesiąca lutego br. wyniósł 984 mil 
jony dolarów.

niej, siekierą i nożem w obecności 
drobnych dzieci zamordowała go w 
czasie snu, zadając kilka ciosów 
obuchem siekiery, a kiedy zauwa­
żyła, iż ofiara jej jeszcze się poru­
sza, nożem zadżgała go na śmierć. 
Po dokonaniu tej strasznej zbrodni, 
Żywczakowa ubrała męża w od­
świętny garnitur, poprze wiązy wała 
szmatami rany i trupa ukryła w 
stodole.

Dzieciom swój potworny czyn 
wytłumaczyła tern, iż Żywczak to 
człowiek niedobry, zły, chciał ją 
okraść. O całem zajściu, które się 
w nocy rozegrało, zabroniła dzie­
ciom mówić.

A za parę dni przyszła zima.

Nocą w czasie zawiei śnieżnej wy­
szła Żywczakowa dźwigając ciało 
męża i kroki swe skierowała ku Su­
chej Górze, kilka kilometrów od 
swego domostwa. Ciało przykryła 
kamieniami i nad ranem wróciła do 
domu. Szalejąca wichura śnieżna 
zasłoniła ślady kobiety i ukryła 
zbrodnię przed okiem ludzkiem na 
pewien przeciąg czasu.

Obecnie policja Żywczakową a- 
resztowała. Mężobójczyni naraz i o 
przebywa w szpitalu, obłożnie cho-. 
ra, spodziewając się dziecięcia. Best 
pośrednio po rozwiązaniu i po po­
wrocie do zdrowia, potworna mor­
derczyni zostanie oddana do dyspo­
zycji sędziego śledczego.

Powrót Habsburgów
na tron austrjacki

sprawą najbliższej przyszłości
LONDYN, 7. 3. Sprawa powrotu 

Habsburgów na tron austrjacki jest 
przedmiotem żywego zainteresowa­
nia angielskiej opinji. Stanowisko $ 
ficjalnycih czynników angielskich 
jest zasadniczo przychylne sprawie 
powrotu Ottona Habsburga na tron 
cesarski swego ojca.

Angielskie koła polityczne zwra 
cają uwagę na to, że traktat w S t  
Germain nie zawiera takiej klauzu 
li, któraby uniemożliwiała resytue- 
ję Habsburgów. Oficjalni politycy 
angielscy wyrażają niedwuznacznie 
opinję, że restytucja mpnarchji .w 
A nstrji byląby.jedynym sposobem 
przeszkodzenia Anschlussowi.

Prasa angielska-1 komentuje kwo 
stję powrotu Ottona do A ustrji i ob 
jęcia przez niego władzy monarszej 
zaznacza, że- także rząd francuski 
podziela opinję kół angielskich w

sprawie restytucji Habsburgów, a 
jedynie ze względu na Czechosłowa 
cję nie krystalizuje jasno swego sta 
nowiska. Londyn jest zdania, że i 
Czechosłowacja zrozumie, że wra< 
zie gdyby nie doszło do restytucji 
Habsburgów, to jedynem rozwiąza­
niem problemu austriackiego byłby 
Anschluss, co dla republiki czecho­
słowackiej byłoby o wiele gorszem.

W Anglji traktuje się kwestję 
powrotu Habsburgów jako sprawę 
najbliższej przyszłości. Równocześ­
nie w kołach politycznych zaznacza 
się i wyraźnie, że odzyskanie' ..przez 
Ottona tronu austrjackiego nie by­
łoby . równoznacznem z osiągnięciem 
przez niego korony węgierskiej, 
przeciw czemu wystąpiłaby obok 
Czechosłowacji także Jugosławja, a 
w takim wypadku Francja musia­
łaby poprzeć oba te państwa.

w  Dąbrowie.
Nie mogąc otrzymać pożyczonych pieniędzy, chciał 

zastrzelić sw ego  przyjaciela.
Na ławie oskarżonych w sądzie 

okr. w Katowicach, zasiadł wczoraj 
25-letni Teodor Dej as, syn inwalidy 
z Janowa, b. uczeń szkoły górniczej 
w Dąbrowie.

Dejas we wrześniu ub. roku 
strzelił kilkakrotnie do Roberta Po- 
tyki, w zamiarze pozbawienia go ży 
cia, przyczem powodowała nim chęć 
zemsty.

Przewód sądowy wyświetlił przy 
czyny usiłowanej zbrodni.

Dejas, młodzieniec ambitny, któ 
rego marzeniem było ukończyć szko­
łę górniczą w Dąbrowie, dó czego 
brakowało mu jeszcze jednego roku, 
pracował na własne utrzymanie, 
składając jednocześnie grosz do gro­
sza, aby móc opłacić koszta nauki.

Przed kilku laty, kiedy Dejas 
mial uciułane 4.500 zł. poznał Ro ­
berta Potykę, właściciela zakładu 
mechanicznego. Znajomość ta przy­
niosła szkodę De jusowi, bo nama­
wiany przez nowego znajomego i 
kuszony obietnicą wielkich procen­
tów, pożyczył mu przeszło 2000 zł.

Czas mijał, a Potyka, który miał 
opinję „bon vivanta“ na małą skalę, 
ociągał się z oddaniem pożyczki. 
Dejas przychodził często do niego, 
upominał się o pieniądze, ale bez 
skutku. Znienawidził więc Potykę. 
W sercu jego rosło rozgoryczenie, 
tembardziej, że z zaoszczędzonych 
z takim trudem pieniędzy stracił 
już 1.500 zR, bo pożyczył je niejakie

mu Kocurowi, który w niedługi 
czas potem umarł, nie oddawszy p >- 
życzki. Kiedy więc przyszedł okres 
wpisów do szkoły we wrześniu ub. 
roku, a monitowany nieustannie Po 
tyka nie miał zamiaru oddawać ple 
niędzy, w głowie zrozpaczonego^ De 
jasa zrodziła się zbrodnicza myśl.

Pod pozorem, że zetknie go zo 
znajomym, który chętnie udzieli mu 
większej pożyczki, zwabił Potykę do 
lasu kobiorskiego, gdzie, zaprowa­
dziwszy go w ustronne miejsce, 
strzelił do niego kilkakrotnie, tra ­
fiając go w plecy i ŵ  nogę. Rany 
na szczęście nie były śmiertelne i 
Potyka wrócił do zdrowia

Dejas tłumaczy się przed sądegp 
że został napadnięty przez Potykę
i strzelił w obronie własnej; poszko 
dowany jednak podtrzymuje oskar­
żenie, twierdząc, że Dejas strzeli! 
do niego znienacka, w sposęb skry­
tobójcza. . . .

Postać Dejasa, ofiary życia i je­
go przeciwności, człowieka o zrusz 
czonyeh nerwach, budziła htobć 
wśród publiczności.

Po przewodzie sąd wydał wy­
rok, skazujący Dejasa na 2 lata wię­
zienia. przyczem wykonanie kary 
zawieszono mu na 5 lat. _

Sąd wziął pod uwagę nienaganne 
życie oskarżonego^ nadszarpnięto 
przeiściami nerwy i ze
strzelony przez niego Potyka nie 
czuje do niego żadnej urazy.. • •
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1 j  i  s i n ,  tiiry nnijony i  sp ii.
Co sprowadzamy z zagranicy i wieie to kosztuje?

SłUSZne uw aei ze stronv  fizvt.el- CZflsifi hiorlv nfilslri nraflmv<tl wió- Din Irncrnl Ał __v . _iSłuszne uw agi ze strony  czytel­
ników, n a  tem at zbędnego^ a  wciąż 
jeszcze istn iejącego im portu  du 
Polski różnych a rtyku łów  zbytku
— nakazały  nam zwrócić baczniej­
szą uwagę na zagadnienia, które, 
kto wie, czy nie stanow i jedno zni- 
gdy  niew ygasających

ognisk bezrobocia.
Oczywiście, m ówiąc o im porcie

— nie m yślim y bynajm niej o zam ­
knięciu gran icy  dla wszelkich to­
warów obcego pochodzenia; byłoby 
to bowiem absurdem  gospodarczym , 
natom iast, błądząc w lab iryncie  
cy fr i zestaw ień sta tystycznych , na 
leżałoby dojść do przekonania, że 
Jeszcze dziś sprow adzam y do k ra ju  
sporo tak iego  balastu , bez którego 
każdy rozsądnie m yślący człowiek 
m ógłby się z powodzeniem obyć.

Rzućm y tylko okiem na tabelę 
tow arów  im portow anych: czego tam  
niem a! I  zboże (do k ra ju  rolnicze­
go!) i mięso, i ryby, i nabiał, ja ja  
(czy nasze k u ry  s tra jk u ją ? )  i wę­
giel, i pasza d la zw ierząt, i len, i 
konopie, i obuwie, i ubrania, i w y­
roby koszykarskie, i naw et... ogór­
ki! T ak , jak b y  nie było w  Polsce 
ogórków — za grosze sprzedaw a­
nych, jak b y  n ieistn iafo

bezrobocie u szewców,
Ja k b y  nie zam ykano kopalń wobec 
nadprodukcji węgla, jak b y  polskie 
urodzajne ziemie zboża nie rodziły...

T rudno. T ak  już się „ u ta rło “ w 
gospodarczych zw yczajach m iędzy­
narodow ych, że trzeba sprowadzać, 
czasami naw et ogórki, by utorow ać 
d rogę ' w łasnym  pociągom  węglo­
wym.

Ale — nie te a rty k u ły  gospo- 
darczo-spożywcze stanow ią gross 
im portu  do Polski, lecz w łaśnie —> 
przedm ioty  zbytku, które, mimó 
biedy, mimo bezrobocia, mimo n a ­
rzekań, zn a id u ią  widocznie u nas 
wciąż jeszcze licznych nabywców. 
Zw łaszcza panie: te, mimo ro z ­
pow szechnianych w7 o sta tn ie j dobie 
haseł „kupuj tow ary  krajow e", mi­
mo w prow adzenia n a  rynek, będą­
cych przedtem  w pogardzie perka- 
lików, polskich jedw abi i td ., wciąż 
jeszcze stanow ią na jbardzie j zw artą  
i najlepszą grupę 
odbiorczyń towaru zagranicznego, 
przedew szystkiem  zaś — wszelkich, 
płynących z F ra n c ji kosm etyków i 
wonności. W  roku 1931 — P olska  
w ydała  na ten tylko cel 7.201.000 zł. 
w latach  następnych  „pachnąca" 
pozycja nieco się zm niejszyła, ale 
wciąż jeszcze przekracza sumę 
6.50U.OOO zł. Jeżeli do tego dodamy 
2.500.000 zł. w ydatku  na m ydła za­
graniczne (przy wielkim .wyborze 
m ydeł krajow ych) — otrzymamy, 
łączne sumę 9.000.000 zł. J e s t  to 
przecież ty lko kropla w m orzu in­
nych potrzeb pięknej, eleganckiej, 
a m ało pa trjo tycznej Pani. Oto w 
roku 1931 na J e j  potrzeby sprow a­
dzono do Polski tkan in  jedw abnych 
i półiedw abnych oraz przędzy za 

71.00fl.ii80 zł.!!!
Dzięki energicznej akcji w ładz 

i ograniczeniom  celnym, p ro teg u ją ­
cym przem ysł krajow y, udało się 
horendalną sumę zm niejszyć już w 
roku  następnym  do połowy, ale i to 
je s t jeszcze zadużo!

Pachnid ła , kosm etyki, jedw abie
— to w 95 proc. tow ar m iejski, a  w;o 
eie, ile jes t kobiet we w szystkich  
m iastach Polski? Około 4 m iljonow 
razem  z dziećmi i staruszkam i; i '.e 
cztery  m iljony p a ń -p o tra f ią  wydać 
rocznie, w edług ostatn ich  zestaw ień 
sta tystycznych :
na  kosm etyki 9.000.000 zł.
na  jedw abie i przędzę 35.000.000 zł. 
na  koronki, w yroby szmu-

klerskie i t. d. 10.000.00 zł.
54.000.000 zł.

W ypada  to po 13,5 złotego na 
głowę jednej mieszczki i to w tym

czasią kiedy polski przemysł włó­
kienniczy przeżywa aż tak ciężkie 
chwile.

Nie sądźm y jednak  wyłącznie 
kobiet. Raczej — firm y, w interesie 
k tó rych  leży lansow anie modeli i to­
w arów  zagranicznych, raczej — ró ­
żne „rew je mód", obliczone na ła t­
wość propagow ania w św iatku nie- 
wieściem, jakże m ylnej, zasady:

co zagraniczne — to piękne!
Ale — bądźm y spraw iedliw i: 

wśród mężczyzn, zwłaszcza wśród 
snobów gorszego gatunku, zasada 
ta  je s t również bardzo chętnie i mi­
le w itana. K to  by np. przypuszczał, 
że na  tak ie  sp inki do m ankietów 
i spacerow e laseczki — potrafili poi 
scy gentlem ani wydać w ostatnim  
roku po nad 4.000.000 złotych! Tak, 
jak b y  zw ykła laska trzcinow a była 
w Polsce rzadkością w rodzaju la­
sek cynam onu? Tak jakby  — polska 
sp inka  psu ła  w ygląd polskiej koszu 
li! Polskiej? A  może zagranicznej 
Bo — koszul, konfekcji i odzieży 
dla panów  sprow adziliśm y w roku. 
1932 za 6.000.000 zł. zawsze już o po­
łowę m niej niż w roku 31. M anja no 
szenia „angielskich" m aterja łów  
je s t u nas widocznie wciąż jeszcze 
dość silna, choć sam a s ta ra  A nglja  
zaczyna się stroić w m aterja ły  biel­
skie i w wywozie naszych tkanin 
w ełnianych zajm uje dziś piorws .e 
miejsce!

— Bal odzież to nie luksus! m o­
że powiedzieć k tó ry  z Czytelni­
ków. W idać dlatego się s tro ją  w za­
graniczną, że je s t  tańsza od pol­
skiej? W łaśnie, w7 tem sęk, że nie! 
Grubo droższa i napew no nie tak 
św ietna, jak  to się niektórym  
w ydaje. Z resztą — nie o sam ą tylko 
odzież chodzi: ktoby np. p rzy p u ­
szczał, że w tak  ciężkim kryzyso­
wym  roku, jakim  rok 1932 — spro­
wadziliśm y do Polski 
wyrobów ze złota i platyny za jeden 

i trzy czwarte miljona złotych?

D la kogo! Ot — ciekaw e byłoby się 
dowiedzieć... v

A  luksusy gastronom iczne? S a ­
mych w in i koniaków poezjo w cią­
gu roku za 2.300.000 zł., nie licząc 
zagranicznych ryb, zagranicznego 
kaw ioru, zagranicznych serów...

Chyba nie jes t tak  źle w kraju , 
skoro za sam ą sieczkę szklaną (im i­
tac ja  korali) zapłaciliśm y F ra n c ji 
około m iljona złotych, skoro vis a 
vis pozycji „pom ady kosm etyczne" 
— w idnieje sum a 1.Ó04.000 zł. a przy 
„wyrobach toaletow ych" — okradło
2.000.000 zł.? ^

Chyba nie je s t  tak  źle, skoro o- 
gólny przywóz do Polski w  roku 
1932 wyniósł

801.983.000 złotych!
*  *  *

Tak. Ale bilans handlow y jest, 
mimo to, dodatni. W  tym że 1932 ro ­
ku wywóz z Polski w yraził się sumo
1.083.802.000, czyli że nadw yżka by­
ła  dość znaczna. Zgoda. Tylko źe 
m y, n iestety , wywozim y głównie 
surow ce i pó łfab rykaty , przy k tó­
rych znajdu je  zajęcie i zarobek ol­
brzym i zagraniczny przem ysł prze­
twórczy, natom iast do Polski pcha 
się „drzw iam i i oknam i" p roduk t 
gotowy, w  którym  niem a co zmie­
niać, chyba — opakowanie!

861.983.000 zł. to sum a jeszcze 
bardzo poważna. G dyby połowę jeji 
ty lko  udało się co rok zatrzym ać w 
k ra ju  i obrócić na potrzeby produk­
cji w ew nętrznej — nie mielibyśmy, 
dosłownie

uni jednego bezrobotnego,
a  przem ysł i handel ru szy łyby  peł­
n ą  parą.

T ak. A le czy w yzbędą się Pan i 
i P a n  tylko d la „takiego" celu roz> 
koszy francuskich pachnideł, sm a­
ku  oryginalnych koniaków  i „faso­
nu" paraso la  ze stem plem  „M ade 
in England".

Ż ąd ajc ie  w  sk lep ach  oraz budkach  ty ton iow ych  tanich , a jednak  
d osk on ałych  G ILZ do P A P IE R O S Ó W
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p u d ełk o  25 sztu k  — 5 groszy , 50 sz tu k  10 groszy .

Coraz mniej bocianów.
W praw dzie do wiosny jeszcze 

daleko, mimo to zauważono onegdaj 
nad Polską w ielkie stado bocianów, 
w racających  do nas z A fryki. Za 
tem  pierwszem  stadem  podążą nie­
długo i inne. Nie będzie ich jednak 
tak dużo, jak  innych latach. Liczba 
tych ptaków , k tóre w edług wierzeń 
ludowych przynoszą szczęście domo­
wi, na którym  się zagnieżdżą, a  
przez m ahom etan uw ażane za p tak i 
święte, stale się zmniejaza.

Bociany, przebyw ające w E u ro ­
pie cztery i pój m iesiąca, zazwyczaj 
od początku kw ietnia do połowy 
sierpnia, zasta ją  z każdym  rokiem  
coraz gorsze w arunki bytu. B urze­
nie starych  dowów drew nianych i 
budowanie na ich m iejsce m urow a­
nych, na których nie m a m iejsca na 
gniazda bocianie, spraw iło, iż w 
Niemczech liczba tych gniazd zmniej 
szyła się w ostatniem  dwudziestole 
ciu o 70 proc. Podobne zm iany za­
szły we F rancji i A nglji, co też do 
zachodnich połaci tych krajów  bocia 
ny  dzisiaj wcale nie zaglądają. Za- 
to bociany lecą obecnie dalej na 
wschód, dochodząc aż do okolic 
Moskwy, podczas gdy obszar za­
m ieszkiw any przez bociany na 
wschodzie dochodził w czasach, gdy 
te  byw ały w A nglji, zaledwie do 
przedrozbiorowych granic Polski.

D rugim  czynnikiem, w pływ ają­

cym  na zm niejszenie się liczby bo­
cianów, je s t osuszanie bagien, k tóre 
pozbawia je  ulubionego pożywienia 
— żab.

Główna przyczyna w ym ierania  
bocianów leży jednak  w A fryce. Bo­
ciany, udające się tam  na zimę przez 
Bałkan, M ałą Azję, Syrję,_ P a les ty ­
nę i Suez lub przez F ran c ję  i H isz­
panię, żywią się przew ażnie sza­
rańczą, k tó ra  do dziś dnia jes t pla­
g ą  niektórych okolic afrykańskich . 
W ładze afrykańsk ie  rozpoczęły w al 
kę z szarańczą przy pomocy arsze- 
niku, a poczciwe nasze boćki za ja ­
dając  z a tru tą  w ten sposób sz a ra ń ­
czę chorują i giną masam i.

Co jest przyczyną wcześniejsze­
go przylotu w roku bieżącym, tru d ­
no dociec. Może brak pożywienia 
w walczącej z p lagą szarańczy A f­
ryce, a może „przeczucie" wczesnej 
wiosny. Bociany odznaczają się bo­
wiem niezw ykłą „ in tu icją". N a do­
wód przytoczyć można jeden z licz­
nych w tej dziedzinie faktów . W  r. 
1914, w pierwszych dniach wielkiej 
wojny, bociany zam ieszkujące kre­
sy wschodnie obecnej Polski u rzą ­
dziły wielki wiec w okolicach B ia­
łegostoku i widocznie w przeczuciu 
nadchodzących w ynadków  zu n d n ie  
niespodziew anie odlepiały na połud­
nie o cały miesiąc wcześniej.

ś .p .  Julian Smulikowski
WICEPRZEWODNICZĄCY ZARZĄ. 
DU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU NAU­
CZYCIELSTWA POLSKIEGO, PO. 
SEŁ NA SEJM RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ.
W dniu 5 bm. wielki cios dotknął 

olbrzymie rzesze nauczycielstwa pol­
skiego przoz zgon jednego z najwybtt 
niejszych jego przewodników ś. p„ J. 
Smulikowskiego.

Wielka postać nauczyciela społeczni 
ka, przewódcy rucliu związkowego zł® 
temi głoskami zapisana zostanie w 
wielkiej księdze historji nauczyciel­
stwa, w której dominującą rolę odgry­
wał od czasów zaborczych aż do ostat­
niej chwili ś. p. J. Smulikowski. Jako 
jeden z pierwszych skupiał szeregi na­
uczycielstwa na terenie b. zaboru 
austriackiego. W uciążliwej codziennej 
pracy prowadził zastępcy ówczesnego* 
nauczycielstwa ludowego do wolnej 
niepodległej Polski. W zmienionych.1 
już warunkach, w odrodzonej RzpliteJ 
wydobył dla życia te olbrzymie potęś 
ne siły, które dla budowy budzącego- 
się z letargu Państwa Polskiego były 
rękojmią trwałości jej istnienia. Usp® 
łecznił wielkie rzesze nauczycielstwa 
W pracach dla organizującej się oświat 
ty w niepodległem Państwie oddaje 
cały swój olbrzymi zapas energjf, 
wielkie umiłowanie zawodu nauczy­
cielskiego, potężne umiłowanie oj* 
czyzny.

Nie było zagadnień oświatowych tr 
Polsce, w której by Jego doświadczę- 
nie, wysiłki, a w ślad za tem olbrzymi 
entuzjazm 1 współpraca rzesz nauczy 
cielskich nie odgrywała twórczej i ta  
sadniczej roli.

Wchodzący w życie nowy ustrój 
szkolny miał w Nim ofiarnego twóreę. 
Jeżeli można mówić o pomnikach es 
życia, które świadczyć będą pokole­
niom całym o ofiarnym i wielkim tru­
dzie ś.p. J. Smulikowskiego, to są one 
i wielkie, 1 piękne.

Miano ich — to wielkość i potęg* 
państwa polskiego, do której prowadzi? 
liczne zastępy związkn nauczycielstw* 
polskiego.

Pamięć świetlanej postaci nauczy­
ciela - społecznika, wielkiego bojownf 
ka o demokratyczną, jednolitą szkolę 
polską, gorącego rzecznika wielkości I 
potęgi Państwa, wysoko dzierżącego1 
sztandar pracy nauczyciela polskiego 
w zmieniających się i pogarszających 
obecnie warunkach jego pracy, niech 
będzie podnietą i zachętą w dalszej 
pracy nad rozwojem oświaty w Polsce.

Wolnej My Polsce służym już. 
Ojczyźnie miłowanej....

Niech Ci ziemia, którąś tak nmile. 
wal lekką będzie.

Związek Naucz. Polskiego 
pow. będzińskiego.

N IE Ł A T W O  ZOSTAĆ SZOFEREM  W 
TU R C JI.

Policja stambulska wydala niedaw 
no rozporządzenie, w myśl którego kar 
tę szofera taksówki otrzyma ten tylko, 
kto poza kwalifikacjami zawodoweroi 
wykaże się jeszcze posiadaniem praw® 
witej... małżonki. Zabroniono też szafa 
rom uprawiać grę w karty publicznie. 
Wreszcie ustanowiono wysokie kary 
za nadużywanie napojów wyskokowych 
Policja motywuje oryginalny waru­
nek ożenku szofera tem, że mężczyźni 
żonaci prowadzą naogól regularny tryb 
życia i dają większe gwarancje trzeź­
wości. Bezpośrednim powodem nowych 
zarządzeń policyjnych były liczne wy­
padki przejechać przez taksówki kie­
rowane ręką nietrzeźwych szoferów.

WŁ0SOW S5T
—  łysienie usuwa —  

.Esencia CHINOWO - CHMIELOWA’, 
M ydło CHINOWO-CHMIELOWE", 

z Kogutkiem.
S p rz e d a ją  ap tek i ,  s k ła d y  a p te c z n e
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Sprawa ustawy uposażeniowej
Z działalności kola S3. B. W. R. w Dąbrowic.

sW ub. wtorek odbyło się w Dąb­
rowie w lokalu „Kuźnicy11 zebranie 
członków koła miejsc. BBWR i kół 
środowiskowych. Zebranie zagai! 
prezes kola dyr. A. Zięba.

Następnie prezes środowiskowe­
go koją nauczycielskiego przy BB. 
,WR, dyr. W. Wierzbicki wygłosił 
wyczerpujący referat na temat no 
w ego ustroju samorządu terytorjal 
nągo.

Po referacie wywiązała się krót 
ka dyskusja, poczem referent udzie 
łił odpowiedzi na postawione w 
związku z referatem pytania. Na 
zakończenie wiceprezes koła p. J. 
Torbus w treściwem przemówieniu 
podkreślił zasadnicze walory nowe­
go ustroju samorządu terytorjalno- 
go, a prezes kola dyr. A. Żięba omó 
wił wyniki dotychczasowych wybo­
rów samorządowych do gmin wiej­
skich województwach centralnych 
i wschodnich oraz do gmin miej­
skich w województwach południo­
wych i zachodnich.

Następnie dyr. A. Zięba złożył 
sprawozdanie z działalności ko]a 
itfdejscowego BBWR,

Przy kole istnieje kilka sekcyj, 
a mianowicie: sekcja gospodarcza
(kierownik inż. A. Jackiewicz), sekl 
eja samorządowa (kier. wicepr«z. 
Trzęsimiech), sekcja kulturalno - o- 
światowa (kier. p, M. Domagała).

Koło posiada 30 prelegentów, 
którzy wygłaszają odczyty, refera­
ty, pogadanki dla organizaeyj i 
szerszych mas społeczeństwa.

Koło obejmuje swoją działalno­
ścią również trzy gminy: Zagórze, 
Losień i gm. olkusko - siewierską. 
Sekcja techniczna (kie**. prezes zwią 
zku legionistów p. 3. Szary).

Nadto przy kole istnieje koło śro 
dowiskowe nauczycieli oraz znajdu 
ją się w stadjum organizacji koła 
środowiskowe inteligencji pracują-1 
eej i robotniczej.

W końcu sprawozdania przewód 
niczacy zakomunikował, że w nie­
dzielę dnia 11 hm. o godzinie 16.30 
zostanie wygłoszony w sali resur-

W CZASIE RATOWANIA ZAtóY 
PANEGO WPADŁ DO BIEDA - 

SZYBU.
Jak już wczoraj pokrótce dono­

siliśmy ,w czasie wydobywania wę­
gla z bieda - szybiku w Zagórzu, za 
sypany został Engenjusz S m ir n o w ,  
lat 23, zamieszkały w Dąbrowie przy 
ul. Kondratowicza. Zwłoki nieszczę 
śliwego wydobyto i umieszczono w 
kostnicy.

Na wieść o zasypaniu górnika w 
bieda - szybie, koło miejsca nieszcz! 
śliwego wypadku utworzyło się wie 
tie zbiegowisko.

Wszyscy parci ciekawością chcie 
li zobaczyć miejsce tragicznego wy 
pud ku.

Międzv ciekawymi znalazł się 
również 1.4-1 etni Zygmunt Wydrych, 
Łamieszkały w Dąbrowie przy ul. 
Kondratowicza 19.

Chłopiec pchnięty przez cisną­
cych się, czy też wskutek własnej 
nieuwagi wpadł do szybiku.

Na szczęście wypadek skończy! 
się tylko na lekkich obrażeniach 
ciała.

Korzystalde z okazji!
Zimny w na lei Polsce specjalista  
M.. TILLEMAN z Krakowa, ulica 
Szlak 39, wynalazca ncwego sy­
stemu opatentowanych bandaży, 
usuwających radykalnie różnego 
rodzaju najniebezpieczniejsze i 
najzastarzalsze

P R Z E P U K L I N Y
(ruptury)

.a pań, panów i dzieci, będzie 
przyjmował osobiście w Sosnow 
cu „Hotel Centralny11 ul. 3 Maja 
11, od 7 — 9 marca włącznie od 
godz, 2 — 5 popołudniu.

sy odczyt senatora J . Targowskiego 
na temat: „Podstawy gospodarcze 
mocarstwowości Polski. W dniu 18 
bm w sali Resursy o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się wieczornica z okazji 
imienin marsz. Piłsudskiego.

lW wolnych wnioskach poruszono

sprawę ustawy uposażeniowej. W 
odpowiedzi przewodniczący zakomu 
nikował zebranym, że rada powia­
towa wystąpiła już do sekretarjatu 
generalnego BBWR w Warszawie z 
odpowiednim memorjałem w tej 
sprawie.

W 7- : '  -

Otwarcie starostwa grodzkiego
w  S y n o w c u .

%£s*2:̂ dlników starostwa
W dniu dzisiejszym kilku urzęd­

ników starostwa powiatowego w Bę 
dżinie otrzymało dekrety z nomina 
cjami na urzędników nowoutworzo 
nego starostwa grodzkiego w So< 

snowcu.
Dekrety nominacyjne otrzy­

mali pp.: zastępca lekarza powiato 
wego dr. Blinstrub, Władysław 
Szczerbiński, Gosek, Szymczyk, Cie 
sielski, Joaehimowska i J. Weinber 

gerowa.
Jednocześnie do starostwa grodz

Zakończenie strajku w hutach
„Katarzyna88 i „Hilowic©88 w Sosnowcu.

Wczoraj rano zakończony został 
strajk robotników w hutach „Kata 
rzyna“ i „Milowice11 w Sosnowcu. 
Wypłacono robotnikom tygodniów­
ki i obiecano, że wypłata w marcu 
odbywać się będzie normalnie.

W hucie „Katarzyna" powstał 
jednak nowy zatarg. Wygaszono

Znów wykrycie nowej afery
w Dąbrowie

WŁAŚCICIEL HURTOWNI TYTONIOWEJ DOPUŚCIŁ SIĘ NA 
DUŻYC NA SZKODĘ MONOPOLU TYTONIOWEGO NA SUMĘ

40 TYS. ZŁ.
W ostatnich miesiącach Dąbrowa 

stała się sławną z coraz to nowych 
nadużyć i to nadużyć sięgających 
w dziesiątki i setki tysięcy złotych

Dość wspomnieć choćby o aferze 
podatkowej Gutmana, byłego gene­
ralnego dostawcy kopalni „Flora1’. 
Sprawa ta nie jest jeszcze ukończo 
na, niewątpliwie jednak przyniesie 
ona cały szerąg rewelacyj i odkryje 
kulisy oszukańczych manipulacyj 
Gutmana, który w krótkim czasie 
dorobi! się olbrzymiej fortuny.

Wczoraj znów nielada sensację 
wywołał fakt aresztOwania w Dąb 
rowie bogatego kupca Joska Fryd- 
mana, zamieszkałego przy ul. Sobie

Rozwój 11.1.w Zagłębiu
W ostatnim czasie wykazuje ZZZ 

dużą ruchliwość na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego. Świadczą o tern coraz 
częściej zwoływane zebrania robot 
nicze w poszczególnych ośrodkach 
fabrycznych.

W ub. niedzielę na zgromadzeniu 
w Grudkowi e mówił sekr. Rylski o 
nowych prądach w życiu gospodac 
czem; po referacie zebrani uchwali 
li założenie kasy wzajemnej porno 
cy i wybrali p. KusztMa, jako kan­
dydata ZZZ na delegata tamtejszej 
klinkierni.

*  *  *

W lokalu „Kuźnicy11 na Dębowej 
Górze odbyło się zebranie robotni­
ków fabryki papieru Lampreeht w 
Sosnowcu. Sekr. Rylski omawiał sta 
nowisko ZZZ w stosunku do ustawy 
0 urlopach i przedłużeniu tygodnia 
pracv, a sekr. Zaborowski — sprawy 
lokalne. Robotnicy prosili, aby ZZZ

Marzec

8
Czwartek;

Dziś: Jana Boiego 
Jutro: Franciszki 1 Metodego 
Wschód słońca: 5.54 
Zachód słońca: 17.17

RAD JO

kiego przydzieleni zostali nowi u- 
rzędnicy pp.: Zadiemski, Pokorski 
ł Marcinów.

Starostą grodzkim będzie staro 
sta powiatowy p. J. Bosa, zaś za­
stępcą jego w Sosnowcu P. Heynar.

Ogółem personel starostwa grodz 
kiego w Sosnowcu składać się bę­
dzie z 11 osób.

Otwarcie starostwa grodzkiego 
nastąpi przypuszczalnie w przysz­
łym tygodniu.

wielki piec i unieruchomiono wy­
dział rurkowni, wskutek czego 200 
ludzi straciło pracę. Zredukowani 
robotnicy domagali się wypłatę za­
ległych zarobkow. Dyrekcja huty 
oświadczyła im, że będzie im nor­
malnie wypłacać pieniądze co ty ­
dzień.

WARSZAWA.
Czwartek. 8 marca.

7.00. Sygnał czasu- 7.05. Gimnastyka. 
7.20. P łyty. 7.35. Hz. por. 7.40. P łyty . 
7.52. Chwilka gospod. domowego. 1140. 
Codz. Przegl. Prasy Polsk. 1150. Życie 
art. stolicy. 11.57. Sygnał czasu. 12.05. 
Płyty . 12.30. Kom. meteor. 12.35. Kon­
cert szkolny z Filh. Warsz. 14.00. Dz. 
połudn. 15.25. Wiad. o eksporcie polsk. 
15,30. Kom. gospod. 15.40. Koncert Ze*- 
społu jazzowego. 16.40. Pionierki spra 
wy kobiecej i ich następczynię. 16.55. 
P łyty . 17.25. Muzyka salonowa. 17.50. 
K ącik dla młodzieży wiejskiej. 18.00 
Odczyt z Poznania. 18.20. Organista 
Nikodem. 19.00. Program na dz. nast. 
19.05. Rozmaitości. 19.25. Odczyt aktu­
alny. 19.40. Kom. śnieg. 19.43. Kom. 
sport. 19.47. Dz. wiecz. 20.00. M yśli wy­
brane. 20.02. Muzyka lekka. 21.00. Skrzyń  
ka poczt. 21.15. Koncert popoł. 22.00. 
P łyty . 22.30. Muzyka tan. 23.0. Kom. ma 
teor. i kom. polic. 23.05. Muzyka tan.

KATOWICE.
Czwartek, 8 marca.

7.00. A ud., por. z Warsz. o.OO.- Tr. a 
Poznania. 11.35. Program na dz. bież. 
11.40. Tr. z Warsz. 11.50 Wiad. bież  
11.57. Sygnał czasu. 12.05. P łyty . 12.30. 
Tr. z Warsz. 15.20. Kom. gospod. 15.25 
Tr. z Warsz. 16.55. P łyty . 18.00. Odczyt 
z Poznania. 18.20. Słuch, z Warsz. 1900 
Program na dz. nast. 19.05. Rozmaitoś 
ci. 19.10. Feljeton sport. 19.25. Odczyt z 
Warsz. 19.40. Kom. śnieg. 19.47. Tr. a

21.06. Prof. St. Ligoń odpowia­
da na listy. 21.15. Koncert z Warsa. 
22.00. P łyty . 22.30. Tr. z Warsz.

1 Miele

skiego 15, właściciela hurtowni tyto 
niowej.

Frydman aresztowany został na 
polecenie .sędziego śledczego, gdyż 
dopuścił się oszustw na szkodę mo­
nopolu tytoniowego. Ujawnione do 
tychczas oszustwo wynosi około 40 
tysięcy złotych.

Ze względu na toczące się śledź 
two szczegółów tej afery nie może 
my podać .

" Zaznaczyć należy, że Frydman 
przed paru miesiącami był już raz 
aresztowany, w związku z wykry­
ciem nadużyć podatkowych w pro­
wadzonej przez niego hurtowni ty­
toniowej w Dąbrowie.

interwenjował w sprawie niewypła
cania bieżących zarobków przez fir
mę oraz domagali się utrzymania
angielskiej soboty i zawarcia nowej:
umowy z pracodawcą.

*  *  *

Sytuację na kop. „Helena11 oraz 
szkodliwą działalność frakcji rewolu 
cyjnej na jej terenie przedstawili 
na zebraniu robotniczem w Klimon 
towie poseł Jan Konieczko i s«ki\ 
Zaborowski.

Stanowisko ZZZ na gruncie KU 
montowa utrwala się coraz bardziej 
dzięki staraniom posła Konieczki. 

* * *
Odbyło się pod przewodnictwem 

p. Dutkiewicza zgromadzenie górni 
ków kopalń „Paryż" i „Koszelew", 
na którem generalny sekr. poseł Ka 
Puściński omówił podstawowe zasa 
dy ideowe ZZZ i obecną sytuację 
gospodarczą kraju.

(k) Z okręgu wojewódzkiego zw. 
str. poż. R. P. w Kielcach. Uchwała po 
siedzenia zarądu z dnia 2 bm. zostaje 
zwołane posiedzenie rady okręgu zw, 
str. poż, K. p . województwa kieleckie­
go, które odbędzie się dnia 17 marca br, 
(sobota) o godz. 11 w sali portretowej 
urządu wojewódzkiego w Kielcach.

Porządek obrad przewiduje sprawo® 
danie z działalności, zatwierdzenie 
planów i preliminarza na rok 1934-35 o* 
raz wybór nowych władz okręgu woje 
wództwa kieleckiego.

(k) Dziecka pod kolam i ciężarówki 2 
p. a .1. Onegdaj około godz. 4 pp. na ul. 
Sienkiewicza w Kielcach Zdzisław  
Zych, lat 3 i pół przebiegając w po­
przek jezdnię dostał się pod koła sa­
mochodu wojskowego ciężarowego 2 p. 
a, 1.

Dziecko doznało zgniecenia czaszki 
i w stanie beznadziejnym przewiezio­
no je do szpitala św. Aleksandra w K iel 
each.

(k) W alne zebranie komitetu powia 
towego LQPP. W niedzielę dnia 18 bm.
0 godz. 11 rano w sa li klubu urzędników 
państwowych (gmach województwa) w  
K ielcach .odbędzie się ogólne zgroma­
dzenie komitetu powiatowego. Porzą­
dek dzienny między innemi przewiduje: 
1) sprawozdanie zarządu, 2) wybory do 
zarządu obwodu powiatowego, komisji 
rewizyjnej i delegata na ogólne zgro­
madzenie okręgu wojewódzkiego. 3) u- 
chwalenie budżetu na rok 1934, 4) u- 
chwalenie programu prac na rok 1934
1 t. d.

W  zgromadzeniu biorą udział dele­
gaci poszczególnych kól z głosem de­
cydującym, a pozatem z głosem dorad­
czym przedstawiciele organizaeyj, za­
proszeni goście oraz wszyscy interesu  
jący się pracami LOPP.

Zarząd komitetu powiatowego wyra 
?a nadzieję, że w zgromadzeniu przyj­
mą udział nie tylko delegaci kół, któ­
rych wzywa tu obowiązek lecz i przed 
staw iciele najszerszych warstw społe­
czeństwa, którym praca nad przygoto­
waniem obrony ludności nie jest obo­
jętną.

(k) Ada Sari- w teatrze polskim. Sta
raniem związku pracy obywatelskiej 
kobiet przyjeżdża do K ielc na jeden go 
ścinny występ Ara Sari, która wystąpi 
w teatrze polskim, w sobotę dn. 10 bm„ 
o godz. 8.30 wiecz.

Bilety wcześniej do nabycia w kasie 
teatru i zw. pracy obywatelskiej ko­
biet.
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Z ZagSęirfa
T E A T R  M I E J S K I  

W SOSNOWCU-
Czw artek, d a ia  8 bm. o godz. 20 m. 15 

„R E W IZ O R 1 po cenach zniżonych. 
Ceny m iejsc od 50 gr. do zł. 2.80. 
P ią tek , dn. 9 bm. ą godz. 20. m. 15 

„Ivar K reu g e r“ po cenach najniższych 
Ceny m iejsc od 50 gr. do zł. 1.20.

Kolej Kielce-Tarnów
zbliży stolicę do Krynicy

—O rganizacyjne posiedzenie powia­
towego kom itetu  obchodu im ien ia  
m arsz. P iłsudskiego  w Będzinie, odbę­
dzie się dn ia  9 bm, o godz. 18.30 w sa li 
posiedzeń s ta ro stw a  powiatowego.

— M undury szkoine. Od 20 s ie rp n ia  
1934 r. obow iązują we w szystkich szko 
łach średnich m undurk i. Rodzice w in­
ni o tern p am ię tać  i nie kupow ać już o- 
becnie cyw ilnych ub rań  dla młodzieży

— F e rje  wielkanocne. N auka we 
w szystkich szkołach kończy się we wto 
rek  po lekcjach  23 m arca, a zaczyna się 
we środę 4 kw ietn ia  po św iętach.

— K onferencje w ielkopostne d la  
pauów z in te ligencji. S ta ran iem  akcji 
katolickiej p a ra f ji  W niebow zięcia N. 
M. P . w Sosnowcu, odbędą się  w dniach 
13 (w torek), 14 (środa), 15 (czwartek) 
m arca  br. konferencje w ielkopostne 
dla panów  z in te ligencji n a  dużej sa li 
dom u katolickiego, p rzy  u licy  P rezyd . 
Mościckiego, k tóre  w ygłosi ks. prof. dr. 
F r. K w iatkow ski T. J . z K rakow a, zna 
ny filozof i znakom ity  mówca.

Na powyższe konferencje  zarząd ak  
cji ka to lick iej zaprasza w szystkich pa 
nów dobrej woli, k tórzy  p rag n ą  w ysta  
chać nauki.

Ze w zględu n a  koszta, k tó re  są  nie 
odzowne p rzy  urządzeniu  konferencji 
b ile t w stępu na w szystkie nauki wyno 
si zL 2 i je s t do nabycia  w składzie p. 
Czechowskiego ul. 3-go M aja, w dniach' 
zaś nauk  p rzy  w ejściu na salę.

— Zebranie koła BBWB. W dniu 10 
bm, o godz. 6 wieczorem w lokalu  koła 
dzielnicowego BBW R. „K uźnica" przy 
ul. 1 M aja  25 (plac Schoena w Sosnow 
cu odbędzie się  ogólne zebranie człon­
ków i sym patyków  koła, na  k tórem  
w ygłoszą re fe ra ty : n o ta rju sz  Zubowicz 
pod ty t. „W ady u s tro ju  p a rlam en ta r­
nego" i prof. N iw eliński pod ty t. „Czło 
wiek nowoczesny*',

— Z koła  środow iskow ego nauczy 
cieli w B ędzinie. W  ub. w torek p. Że­
brow ski w ygłosił odczyt pt.: „Tło gospę

fdarcze sam orządu m. B ędzina" w ykazu 
jąc  w sw ym  odczycie dorobek sam orzą 
du. podając jednocześnie p race jak ie  
jeszcze należy przedsięw ziąć n a  teren ie  
m. Będzina.

N astępn ie  został odczytany nowy re  
gu lam in  koła, k tó ry  w całości obecni 
przyjęli.

Z eb ran iu  przewodniczył prof. Rzad- 
kowski.

— Zebranie związku techników w j  

Dąbrow ie. W  dn iu  11 bm. o godz. 11 od 
będzie się zebran ie  zw iązku T R P . od­
dział Z ag łęb ia  D ąbrow skiego w D ąbro 
wie we w łasnym  lokalu  p rzy  ul. 3 M a­
ja  4 m. 30.

U p rasza  się o p u nk tua lne  przybycie 
na zebranie. S e k re ta r ja t oddziału czyn 
ny w środy  i  soboty każdego tygodnia, 
od godz. 17-ej do 19-ej.

— K o m ite t dożyw iania dzieci szkol- 
nych  w Sosnowcu. Dziś o g. 18 w m ag i 
s trac ie  odbędzie się zebran ie  zarządu 
kom itetu . P rosi się członków o ła sk a ­
we przybycie.

— W ieczór naukow y m aturzystów . 
,W sobotę 10 bm. w sem inarjum  męs- 
k iem  w Sosnowcu, o godzinie 17, odbę 
dzie się zebranie m aturzystów  tegorocz 
nych ,zkół średnich, na  którem  uczenice 
sem in arju m  żeńskiego. Radoszówna, 
.wygłosi re fe ra t p t.: „Zagłębie D ąbrów  
skie na  tle  życia ekonomiczno - społecz 
nego. Pożądany  jest udział rodziców w. 
Wieczorze m aturzystów .

— K radzieże. A ntoniem u S zlifier­
skiem u w Zagórzu skradziono 18 k u r 
w art. 50 zł.

G arbu lińsk iej S tan isław ie, zam. W
Strzem ieszycach, w czasie pobytu  w 
sklepie na  ul. M odrzęjowskiej w So­
snowcu, skradziono z kieszeni portmo- 

. netkę z zaw artością 23 zŁ

Niezależnie od linij kolejowych 
Warszawa — Badom i Miechów — 
Kraków, których budowa ma być 
ukończona jeszcze w tym roku, a któ 
re stworzą najdogodniejsze połą­
czenie W arszawy z Krakowem, mi 
nisterjum komunikacji projektuje 
podjęcie w najbliższym czasie bu­
dowy linji kolejowej Kielce — Mę- 
drzychów — Tarnów.

Przez wybudowanie tej linji sto

lica zyska najdogodniejsze połączę 
nie z Małopolską środkową, przede- 
wszystkiem z K rynicą i innemi zdro 
jowiskami znajdującemi się w Beski 
dzio Wschodnim i w  Pieninach. 
Przejazd pociągiem pośpiesznym z 
W arszawy do K rynicy trwać będzie 
77 P° zbudowaniu wspomnianej 
linji kolejowej — około 8 godzin, za 
miast dzisiejszych 12-tu.

Umysłowo chory
przygotował zamach na pociąg

D W IE  GROŹNE PRZESZKODY NA TORZE KOLEJOW YM  POD  
WOLBROMIEM. — NA K ILK A ZA LED W IE M INUT PRZED N A ­

D EJŚCIEM  POCIĄGU U SU N IĘTO  PRZESZKODY,
W nocy 7 bm. dwaj dróżnicy kolo 

jow i na szlaku Miechów — Wol­
brom w pobliżu Wolbromia, zaalar 
mowani zostali sygnałami trąbki, 
dochodzącymi z toru kolejowego. 
Pośpieszyli natychmiast w tym kie 
runku i przy świetle latarek zauwa 
żyli z przerażeniem niebezpieczną 
przeszkodę na dwuch torach. Miano 
wicie na szynach ułożone były 4 pod 
kłady drewniane, tablica hektometro 
wa i duży wskaźnik drewniany, na 
drugim zaś torze leżały 2 podkłady.

Jednocześnie dróżnicy zauważyli 
stojącego obok jakiegoś osobnika z 
zadowoloną miną, trzymającego w 
ręku prowizoryczną trąbkę z telctu-
ty-

Niebezpieczną przeszkodę usunię 
to natychmiast, za kilkanaście mi­
nut bowiem przez obydwa tory mia 
ly  przechodzić pociągi osobowe.

Sprawcą, który o mało, że nie 
spowodował katastrofy kolejowej, o 
kazał się umysłowo chory z sąsied 
niej wsi Brzozówka, pow. miechow­
skiego, 47-letni, Andrzej Kot.

Został on zatrzymany i odstawia 
ny na posterunek polic.ii w W ol­
bromiu.

Dlaczego podłożył podkłady, wy 
jaśnie nie mógł. Trąbił zaś dlatego, 
aby pociąg zatrzymać, bo — jak o- 
świadczył — „jechali w nim jeńcy 
wojenni".

Uchwalenie budżetu
przez radę miejską w Olkuszu

Na ostatn ich  trzech posiedzeniach 
ra d a  m ie jsk a  w O lkuszu zajm ow ała się 
uchw aleniem  budżetu n a  rok 1934-35. 
B udżet uchw alono z n iew ielkiem i zm ia 

nam i, przyczem  pozostaw iono preLiml 
now ane sum y tj. 284.506 *4. — w w ydat 
kach zw yczajnych i 1.655.505 zł. — w wy 
datkach  nadzw yczajnych.

Do budżetu nadzw yczajnego w sta­
wiono sum ę 25 tys. zł. na  inw estycje w 
m ieście, zabrukow anie nowych ulic itd .

W  budżecie przedsiębiorstw  przew i­
dziane są  roboty, ja k  wodociągi na

tych ulicach, k tó re  dotychczas były  ich 
pozbawione, przeprow adzenie l in ji  wo 
dociągowej do szkoły pow. n r. 1 i  za 
szkołę, na dzielnicę C zarna - Góra, kon 
se rw acja  u lic  itd.

O m aw iano także p ro jek t pierw szych 
p rac  na  osiedlu w Bukow nie, ale p race 
te m ogą byó dopiero rozpoczęte po o- 

trzym aniu  przez m a g is tra t 50 tys. zł. z 
funduszu pracy.

Budżot m iasta  je s t w roku  bieżącym  
o 10 proc. m niejszy od budżetu roku  u- 
biegłego.

Śmiały napad w Ząbkowicach,
Ujętych bandytów spotkała zasłużona kara

W Ząbkowicach dokonano śmia­
łego napada.

W nocy, do nowobudującego się 
domu na kol. Starosiedle, należącego 
do małżonków 63-letniego Antoniego 
i 60-letniej Marji Zawodniaków, 
wtargnęło trzech zamaskowanych 
bandytów, którzy wywlókłszy stara  
szków z łóżka, zakneblowali im li­
sta i zażądali wydania pieniędzy. 
Pod groźbami bicia, Zawodniakowie 
wydali posiadane pieniądze, w  kwo 
cie stukilkudziesięciu złotych, któ­
re bandyci zabrali i zbiegli.

W drodze wywiadów i na skutek 
podanego przez Zawodniaków rys" 
pisu, uięto sprawców napadu: 26det 
niego Kazimierza Pałkę z Tucznej

Baby, 25-letniego Jana Kulika bez 
stałego miejsca zamieszkania i 24- 
letniego Bolesława Kuziora z W ięc­
kowie.

Onegdaj odbyła się przeciwko 
nim rozprawa w  sosnowieckim są ­
dzie okręgowym. Prócz trzech w y ­
konawców napadu, zasiadł również 
na ławie oskarżonych 27-letni Adolf 
Kowalski, mieszkaniec Ząbkowic 
(Komorna 32), który poinformował 
rabusiów o posiadanych rzekomo 
przez Zawodniaków wielkich pienią 
dzach.

Sąd skazał Pałkę na cztery lata  
więzienia, K ulika na trzy, Kuziora 
na dwa lata i Kowalskiego na pół­
tora roku więzienia.

W szystkich nozhnwiono praw.

Nożem w brzuch ugodził brata
poczesn rzucił s ię  do studni.

Onegdaj we wsi Czarnów, pow, 
kieleckiego, w mieszkaniu W łady­
sława Cieślika powstała między ro­
dzeństwem sprzeczka, która następ 
nie zamieniła się w krwawą bójkę.

W czasie bójki Stefan Cieślik, 
lat 21, pchnął nożem w brzuch 
młodszego swego brata Stefana, 
lat 18. oraz siostrze Antoninie zadał 
jakimś tępem narzędziem ranę tłu­
czoną w głowę. Po dokonaniu tego 
strasznego czynu Cieślik wybiegi z 
mieszkania i usiłował popełnić sa­
mobójstwo. rzucając się do studni 
o 5-cio metrowej głębokości, wsku­

tek czego doznał potłuczenia g lo w /  
i stracił mowę.

Cieślików w stanie b. ciężkim  
przewieziono do szpitala św. Alek­
sandra w Kielcach, przyczem stan 
zdrowia samobójcy jest beznadziej­
ny.

P O K O S T
szybkosehnący, farby, lakiery i 
pendzle noleea po cenach najniż- 
sz-ęr-h Skład Aoterzny
■ M B B O  M O N E T A
Dąbrową Górn., ul. Subh-skiego 2!!

KREW KA MYSŁOWICZANKA URZĄJ 
DZIŁA AW ANTURĘ W MODRZĘ.

JOWIE.
Rynek w M odrzejowie, słynny  z 

licznych bójek, aw an tu r i w ystąpień 
przeciwko polic ji podczas odbyw ają­
cych się tygodniow ych jarm arków , by ł 
o statn io  w idow nią nowego gorszącego 
zajścia, w ywołanego przez m ieszkanką 
M ysłowic, (Powstańców 12) 35-letnią 
M arję  Staniczek.

Staniczkow a znana je s t z częstych 
w ystąpień przeciwko władzom polskim  
i nic om ija  żadnej okoliczności, by pod 
kreślić swe w rogie usposobienie do 
wszystkiego, co polskie. Obecnie za trzy  
m ano ją  za podburzanie tłum u prze­
ciwko policji, u trzym ującej na ry n k u  
porządek i za nazw anie posterunko­
wych „pierońskiem i polokami".

F in a ł tego ekscesu rozegra! się wczo 
ra j w sosnowieckim sądzie okręgowym , 
k tó ry  skazał Staniczkow ą n a  10 m iesią 
cy bezwgzlędnego więzienia.

— W apienniki „B rynica" p rzy ję ły  25 
robotników . O negdaj w apienniki „B ry 
nica*' w Czeladzi p rzy ję ły  do p racy  
nową p a rtję  robotników  25 osób. Nowo 
przy jęci robo tn icy  za trudn ien i będą 
kam ieniołom ach i p rzy  w ypalan iu  w a. 
pna. J

— W alne zebranie członków związ­
ku urzędników  kolejowych w Sosnow­
cu. W  ub. niedzielę odbyło się we wła’ 
snym  lokalu  w alne zebranie członków: 
koła X m  Z. U. K. w Sosnowcu. W w y 
n iku  zebran ia  powołano nowy zarząd 
kola, do którego weszli pp.: J. Dąbrów  
ski, Rabsztyn, Hetmańczyk, Bitnerow  
ski, Giga, M alarski, W . Nielepiec, Woj 
tyra i N iem czyk, do kom isji rew izyjnej 
pp.: O kularczyk, M igura  i Zieliński, do 
sądu koleżeńskiego pp.: Radka, Hałusid  
ski i Nowacki.

Po walnem zebraniu , nastąp iło  po 
żegnanie poprzedniego prezesa koła p. 
Z ygm unta Ś liw onia z życzeniem dal* 
szej owocnej p racy  o rgan izacy jnej na 
gruncie  W arszaw y, dokąd p. Śliwoń zo 
s ta ł przeniesiony na inne stanow isko U 
rzędnika kolejowego.

— Zebranie stow, pań m iłosierdzia  
św. W incentego a Paulo w Pogoni od­
będzie się w dniu 9 bm. w lokalu  w ła­
snym  przy ul. 3 m a ja  39 (dawn. am b. 
kasy chorych H ulczyóski) o godz. 14.30 
na k tóre zaprasza w szystkie pp.: człon 
kinie, oraz te  osoby, k tóre in te resu ją  się 
opieką nad biednym i.

— W alne zebranie OZPR. koło Niw) 
ka. Odbyło się w alne zebranie członków 
koła OZPR. w Niwce. Zebranie zagaił 
prezes koła WI. Bąbczyński. N astępnie 
powołał na przewodniczącego zebran ia  
p. P. Fiedoruka, asesorów : seniora p. 
A. H am czyka, J. C ieplika i n a  sekreta 
rza p. L. Paśniczka. Po złożeniu sp ra ­
wozdań i udzieleniu zarządow i 
abso lu torjum , powołano kom isję — m at 
kę, k tó ra  u łożyła lis tę  kandydatów  do 
przyszłego zarządu koła. N a prezesa 
koła powołano ponownie p. WŁ Bąb- 
czyńskiego. W  skład zarządu weszli 
pp.: Z. Duś, J. Szczeciński, L. Paśni- 
czek, J . W alnga. A. Ham ezyk. Br. Gre 
lewicz, P. Fiedoruk, St. Hilaszek, J. 
C ieplik, Fr. Trzm iel, A. Dudek, i A. 
Oczkowski. D elegatem  na zjazd w ybra 
no p. A. F rączka.

— Z życia młodzieży przy  ZZZ. w 
Gołonogu. W  dniu 6 bm. w lokalu  w ła 
snym  odbyło się z e b r a n i e  
sekcji m łodzieży przy  związku ZZZ. w 
Gołonogu. Po złożeniu spraw ozdania 
z dotychczasowej działalności, dokona 
no w yboru nowego zarządu, w skład 
którego weszli pp.: prezes — K onstan ty  
Dziw iński, sek re tarz  — S tan isław  No­
wak. zastępca sek re tarza  — Je rzy  L a­
sek, skarbn ik  — W itold Sytniew ski. za 
stępca sk arb n ik a  Je rzy  Sekuła, kie­
row nik — S tan isław  P rask i, zastępca 
— S tan isław  K aszuba, gospodarz — 
S tan isław  D yja, zastępca — Bolesław  
F orna lsk i. K ap itan  druż. sport. — L u 
c ja ń  C hyra, zast. k ap itan a  — W itold  
R ybak. Członkowie zarządu — K azi­
m ierz F ry tk o  i Józef Derej. K om isja  
rew izy jna: przew. Tadeusz P rask i, 
członkowie: Tadeusz N iedbał i A ntoni 
Gala.

U chwalono powołać do żyoia sekcję 
sceniczną i muzyczną. Opiekunem sek­
cji młodzieży przy ZZZ. w Gołonogu zo 
s ta ł p. B ronisław  C hyra, prezes m ie j­
scowego oddziału.
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Z Zawiercia.
DOM REZERW ISTY W ZAW IERCIU

Z zebrania związku rezerwistów.
W Bali domu ludowego odbyło się 

walne zebranie powiatowego kola 
związku rezerwistów w Zawierciu, na 
które z ram ienia okręgu przybył ko. 
mendant okręgowy płk. Trzebiński. Ze 
branie zagaił prezes ustępującego zarzą 
du p. K. Badowski, przewodniczył pik. 
Trzebiński sekretarzował p. Gruszezyń 
ski, jako assesorzy zasiedli inż. A. Paw 
łowski i p. Gąbka.

Sprawozdanie z całorocznej działal­
ności organizacji złożyli członkowie za 
rządu. Jak  wynika ze sprawozdań, pra 
ca zarządu była b. intensywną i znacz 
nie przyczyniła się do zwiększenia 
związku rezerwistów na terenie powia­
tu. W okresie tym powstało kilka no. 
wyeb kół. Członkowie brali udział w. 
strzelaniu o zdobycie odznaki strzelec­
kiej, wysłuchali całego szeregu odczy­
tów z dziedziny wychowania obywatel • 
skiego i wojskowego. Poza tern w koń 
cu i), m. zorganizowany zostanie kurs 
obrony przeciwgazowej który wszyscy 
członkowie muszą ukończyć.

Następnie złożył sprawozdanie wice­
prezes komitetu budowy domu rezer­
wisty. W edług słów sprawozdawcy 
fłae  przeznaczony pod budową, jest na 
łożycie ogrodzony, załadowana jest 
większa'ilość-wapna gaszonego, w ybudo­
wana jest studnia, oraz zwieziono już 
łia plac 50.000 cegły, pozostają jeszcze 
tło zwiezienia 70.000 szt. cegły.

P lany  na budową zostały już przez 
województwo zatwierdzone, a wszelkie 
go rodzaju prace przygotowawcze idą 
w tak szybkim tempie, że z wiosną bu 
dowa może być rozpoczęta.

P rzy nowo wzniesionym domu, przy 
współudziale LQPP., ma być wybudo­
wany także schron.

Po przyjęciu sprawozdań do zatwier 
dzająeej wiadomości i udzieleniu za­
rządowi absolutorium  dokonano wybo 
ru  nowego zarządu w skład którego we 
szli pp.: Badowski, inż. A. Pawłowski, 
Wójcik, Bośkiewicz, Chojkowski, Gru 
Baczyński i Mach, zastępcy: Szafruga, 
Dskroba i Połcik.

Dziewczyna, która zapomniała 
o swych milionach.
„Nie mam czasu myśSeć o spadku".

Ozy można odziedziczyć w dzi- jak młoda panna zamierza 
siejszyeh czasach olbrzymią sumę
pieniędzy i zapomnieć o tern zupeł­
nie??

A jednak, taki właśnie, wypadek 
zdarzył się ostatnio, w angielskiem 
miasteczku Ashford w hrabstwie 
Kent.

Mieszka tam młoda malarka, 
miss Mary Elisabeth Knight, któ­
rej ciotka, słynna niegdyś sufraży- 
stka Elisabeth Knight, zapisała, 
umierając cały swój majątek.

Majątek ten był niemały: 70 ty ­
sięcy funtów, co na naszą walutę 
wynosi koło 2 miljonów 200 tysięcy 
złotych.

Miss Mary Knight mieszka wraz 
z matką w małym domku w Ashley 
i mimo, że majątek już podjęła, nie 
zmieniła ani na jotę trybu swego
życia.

Zaciekawiony tern korespondent 
dziennika londyńskiego „Daily Ex­
press" udał się do domku pań 
Knight z niedyskretnem pytaniem,

zużyt­
kować swą fortunę.

Matka szczęśliwej miljonerki od­
powiedziała ze spokojem, że eórka 
jej poprostu zapomniała w nawale 
codziennych zajęć o robieniu planu 
zużytkowania owych pieniędzy, na 
które nigdy nie liczyła.

— Mary pracuje cały dzień, jest 
bowiem, zamiłowaną i zdolną ma­
larką. Ma dużo zamówień na obrazy 
i nigdy nie może nadążyć z robotą. 
Zarabia, zresztą, wcale nieźle i wlaś 
nie wróciła ze Szwajcarji dokąd po­
jechała za swe oszczędności. W chwi 
lach wolnych od zajęć zajmuje się 
swoim klubem i uprawianiem ogród­
ka.

— Więc, życie jej wcale się nie 
zmieniło od czasu spadku? — spy 
tał zdumiony dziennikarz.

W tej chwili weszła do pokoju 
sama miljonerka i słysząc pytanie, 
odpowiedziała na nie natychmiast:

— Proszę mi wierzyć, że nie 
mam poprostu czasu na to, by my­
śleć o tym spadku. *

PORT
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

Chcesz zapewnić dobry byt sobie
i swym dzieciom pospiesz już 
dziś z każdym zaoszczędzonym 
groszem do KOMUNALNEJ KA­
SY OSZCZĘDNOŚCI pow. Za­
wierciańskiego w Zawierciu.

ELITA  POLSKICH ZAWODNICZEK 
W OBLICZU PRZYGOTOWAŃ DO 

MISTRZOSTW ŚWIATA.
Zarząd polskiego związku lekkoatle 

tycznego ustalił ostateczny skład tre ­
ningowego kobiecego obozu lekkoa­
tletycznego, k tóry  odbędzie się w 
CIW F‘ie na Bielanach, w dniach 12 — 
29 bm.

W skład wejdą zawodniczki następu­
jące: PrCiwaldówna ł Gotliebówna 
(Kraków), Jasieńska i Świderska (Poz 
nań), Orzelówna, Sikorzanka, Plucików 
na (Śląsk), Janowska, W7ajsówna, Smęt 
kówna, Kwaśniewska (Łódź), Tokarze- 
wiczówna (Białystok), Nowacka, Man 
teuflówna,Schabińska i Cejzikowa(W ar 
szawa). Pozatem  w obozie weźmie u- 
dzial krakowska lekkoatletka Jasna, 
studjująca obecnie w CIWF-ie.

X Sztafetowe m istrzo8twa Polski.
Wprowadzone przez ostatnie walne

zgromadzenie PZLA sztafetowe mistrzo 
stwa Polski odbędą się w dniach 15 i 
16 września w Warszawie. W arszawski 
okręgowy związek lekkoatletyczny 
zwraca 60 proc. dochodu brutto  wszyst 
kim startu jącym  drużynom, biorąc 
pod uwagę kilometraż i ilość zawodni­
ków.

X Rewanżowy' mecz z Niemcami w 
hokeju na lodzie stoi ciągle pod zna­
kiem zapytania. Istnieje możliwość, że 
Niemcy zechcą do niego przystąpić do 
piero w przyszłym sezonie.

X Hokejowy m istrz Europy znowu 
przegrywa. W obecności 6.000 widzów 
rozegrano w ub. niedzielę międzypań­
stwowy mecz hokejowy Szw ajcarja — 
Niemcy, k tóry  zakończył się bezapela- 
cyjnem zwycięstwem drużyny szwajcar 
Bkiej w stosunku 5:0 (2:0, 2:0, 1:0). Bram 
ki strzelili: Canttini I, C attini II. Toria 
n i i Kessler.
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POWIEŚĆ. SPÓDNICY
>— Głupstwo! już ja ci przygotuj ę 

projekt kontraktu, gdzie wszystko 
będzie przewidziane od A do Z. Tak, 
że gdyby nawet nastąpiła katastro­
fa...

— Jaka katastrofa? — zapytał 
Prosper.

— Cofam ten wyraz i zastępuje 
go przez nieprzewidziany wypa­
dek...

— O jakim wypadku chcesz mó­
wić?

— Ależ o rozwodzie... naprzy- 
kład... Przecież możesz przypuszczać 
że do tego dojdzie...

— A to dlaczego?
>— Wtedy każdy z małżonków 

powraca do tego, co wniósł i gdyby 
który umarł w czasie trwania mał­
żeństwa, a dziecka nie było, spadko­
biercy jego otrzymują po nim m ają­
tek...
,  — Z tego sobie kpię! — zawołał 
komiwojażer że śmiechem.

— Kpisz sobie?
— Najzupełniej. .
— A to cłlaczeco?
— Dla prostego powodu... Jestem

na świecie sam... Nie mam nawet naj 
dalszych krewnych. Nie dbam więc 
o to, ci się stanie po śmierci mojej 
z pieniędzmi., bo nie mam nikogo, 
komubym je zostawił.

— A ja  to się nie liczę? — zapy 
tał Józef Terrien.

— Ty? —podchwycił Prosper.
— Oczywiście. Czyż od ciebie 

żądam honorarjum za to wszystko, 
co dla ciebie robię? A ciągnę cię do 
skonale z nędzy do majątku!

— To prawda. w 1
— Zatem byłoby z twej strony po 

koleżeńsku i dowodem najsłuszniej­
szej wdzięcznści, gdybyś spisał te­
stament na moją korzyść, ponieważ 
jestem twoim przewodnikiem, dorad 
cą i przyjacielem... Czy chcesz aby 
majątek, po twojej śmierci prze­
szedł na skarb.

— Wolę sam go zjeść za życia
— Tak, ale gdybyś go nie prze­

jadł?
Prosper zastanowił się, że zro­

bienie testamentu nie jest jeszcze 
śmiercią i odpowiedział:

— I  owszem.

Z Olkysza
(WYKŁADY POPULARNO - NAUKO 

W E W, LEG JO N IE  MŁODYCH W 
OLKUSZU. j

Z dniem 8 bm. „Legjon młodych" w, 
Olkuszu, urządza 6-cio tygodniowy, 
cykl wykładów popularno - naukowych 
i dyskusyjnych pogadanek na tem aty  
polityczno-gospodaiiczo-społcczne. K a 
lendarz wykładów jest następujący: 
8 bm. p. dyrektor Berezowski — „Po 
łożenie geograficzne, a rozwój mocar­
stwowej Polski*', 10 bm. p. W. Wilczyd 
ski — „Nowa ustawa konstytucyjna", 
15 bm. p. prof. Br. Byś — „Stosunek o- 
bywatela do państwa w świetle pol­
skiej lite ra tu ry  od 16 — 18 wieku, 17 
bm. p. dr. W. K allista — „Życie i czyn 
m arszałka J. Piłsudskiego" 22 bm. pro 
fesor J . Kot — „W alka o Górny Śląsk'*, 
24 bm. p. Stef. Brudź — U strój liberal 
no - kapitalistyczny'*, 29 bm. p. staro# 
sta  Gliszczyński — „Mniejszości naro 
dowe w państwie polskiem', 5 kwiet­
nia p. dr. M. Wojnarowski — „Nowa u- 
staw a o ubezpieczeniu społeeznem*, J« 
K w ietnia p. Janusz Stolarski — „So­
cjalizm  i komunizm a kryzys państwa 
współczesnego**, 12 kwietnia p. dyrek­
tor A. Machnicki — „ Mieszko I  i Bole- 
sław Chrobry, jako budownicy pań­
stwowości polskiej", 14 kwietnia p. 
m rg. T. Krokosz — „Niemcy pod zna­
kiem Hitlera*'.

Ponadto na każdej sobotniej poga­
dance dyskusyjnej podawana będzie 
kronika polityczna ubiegłego tygodnia. 
W ykłady odbywać się będą w lokalu 
„Legjonu młodych przy ul. Szpitalnej 
W Olkuszu. W stęp bezpłatny.

(ol) PCK. w Olkuszu zawiadamia, 
p. M arjan Piszezyk z powodu wyjazdu 
z Olkusza przestał pełnić obowiązki in 
struk to ra  PCK. Instruk to rką oddziału 
olkuskiego została p. K. Henzoldtówna.

(ol) „Kleparskic zuchy*' Pod reżyserją 
pp. St. Duryńskiego i St. Żurka, legjon 
młodych w Sławkowie odegrał wodewil 
ze śpiewami i tańcam i pt. „Kleparskię 
zuchy'*.

Sztuka odegrana została zupełnie de­
brze i cieszyła się dużem powodzeniem.

Z pośród amatorów, wyróżnił się p* 
Bogusław Massalski.

(z) Kwesta uliczna. Kwesta uliczna 
urządzona w dniu 4 bm. przez powiato 
wy komitet popierania polskiego szkol 
nictwa zagranicą przyniosła 133 zł. 87 
gr. dochodu.

Na urządzenie kwesty wydano 5 z*. 
50 gr. Czysty dochód 133 zł. 87 gr.

Terrien chwycił komiwojażera 
za ręce i ścisnął je serdecznie, wo­
łając:

— A tak to co innego!., jesteś 
przyjacielem!., prawdziwym!

— Ale — podchwycił przyszły 
mąż Heleny — teraz zbyteczne by­
łoby zajmować się moim testamen­
tem... Pierwszym warunkiem, aby 
coś dać, jest ten, że trzeba mieć, 
a ja  nie mam nic.

— Oczywiście... To też ja  nic nie 
będę miał, jeżeli ty nic mieć nie bę­
dziesz. Ale chodzi mi o ten dowód 
twego przywiązania.

— No — rzeki Prosper ze śmie­
chom — to powiedz mi, jak się to 
robi, jak cię uczynić ogólnym spad­
kobiercą mojego obecnego i przy­
szłego majątku... Przygotuj projekt 
testamentu...

— Jest gotów...
— Już!.. — zawołał Prosper nie 

bez pewnego zdziwienia. — No, ty 
możesz się chwalić, że o wszystkiem 
myślisz i że ezasu nie tracisz!

— Gz|owiek rozsądny musi prze 
widzieć wszystko — wyrzekł sen­
tencjonalnie były dependent.

— Ha! to pokaż mi swój pro­
jekt... ciekawy jestem doprawdy.

— Poczekaj chwilkę, zaraz po­
wrócę.

Terrien wyszedł i ukazał się 
wkrótce, przynosząc wzór testamen­
tu, który juz znają czytelnicy.

— Masz... Rozpatrz się... — wy­
rzekł, podając Prosperowi papier, 
który go wziął i przeczytał głośno:

„To jest mój testament.

„Ja  niżej podpisany, Prosper 
Rivet, zamieszkały w Paryżu, usta­
nawiam jako ogólnego spadkobier­
cę całego majątku, ruchomości i nie­
ruchomości, jakie posiadać będę w 
dniu zgonu, Joannę Julję Bertinot, 
córkę Andrzeja Piotra Bertinot, 
urodzoną w Versoix roku...

„W razie gdyby Joanna Ju l ja 
Bertinot umarła przedemną, pozo­
stawiam cały mój majątek jej spad 
kobiercom naturalnym.

„Niniejszy testament, zawierają­
cy moją całkowitą wolę, odwołuje 
wszelki poprzedni.

Kiedy Prosper skończył czytać, 
spojrzał z takiem komicznem osłu­
pieniem na byłego dependenta, iż 
ten nie mógł się powstrzymać od 
śmiechu.

XXXIX.

— „Joanna Ju lja  BertinoU1 — 
powtórzył komiwojażer. — Któż to 
taki jest?

— To, mój przyjacielu, osoba, 
mnie zastępująca.

— Młoda dziewczyna?
— Kuzynka moja, którą bardzo 

być może, że niedługo zaślubię.
— Dlaczegóż ciebie nic mam' 

ustanowić, jako ogólnego spadko­
biercę?

— Bo byłoby to błędem.
— Błędom? Jakto?

d. c n.
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Podejrzana sympatja
P an  Salomon K araś siedział so 

bie spokojnie w kaw iarni i popija] 
herbatę z cytryną, kiedy pies jed 
pego z gości zbliżył się do niego, ob 
wąchał i wesoło zaczął się do niego 
łasić.

— Psinka! — uśmiechnął się p 
Salomon, wzruszony dowodami 
psiej sym patji. — Co chcesz, co? 
Może cytrynki kawałek?

Chciał właśnie pogłaskać grzecz 
nego pieska, gdy nagle podszedł do 
niego jakiś jegomość i spojrzał mu 
nienawistnie w oczy.

— Więc to pan i — syknął.
P. K araś spojrzał zdziwiony.
— O co chodzi?
— Więc to pan jest kochankiem 

mojej żony
— Zwarjował pan? — oburzył 

się p. K araś. — Mnie wystarczy, 
że ja  mam swoją własną żonę!... To 
poco mnie pańska?

— Nie udawaj pan... Mój pies 
łasi się tvlko do dobrych znajo­
mych... Więc to pan przychodzi, kie { 
dy mnie niema?

— Ja k  ja  mogę przychodzić, kie 
dy  ja  nawet nie wiem, gdzie pan 
mieszka ? — denerwował się pan K.

. — Więc skąd pies pana zna?
— J a  W'iem? Spytaj się pan psa. 

J a  osobiście go sobie nie przypom i­
nam...

— Nie lżyj pani — zgrzytnął 
zębami właściciel psa. — To pan kie 
,dy ja  wyjeżdżam, tuli się do mojej 
'żony!

— K to  się tuli? Co pan gada?
‘Jabym  się wolał przytulać do polic 
jan ta  na rogu, niż do cudzej żony... 
Bo onby mnie najwyżej dał gumo­
wą pałką w łeb i już... A u cudzej 
żony jest cudzy mąż, który zabić mo 
iże też. Jabym  nigdy nie ryzyko 
wał...

—r Nie zagadasz mnie pan! — 
oświadczył podejrzliwy małżonek.— 
Pójdziesż pan teraz ze mną do mojej 
żony. J a  was muszę skonfronto­
wać...-

— Go pan nas musi? — przera­
ził się p. K araś. — J a  się nie zga 
dzam na żadne kombinacje z pań 
ską żoną. J a  nie chce i nie potrze­
buję. Mam własną żonę i mnie to 
wystarczy.

Wówczas właściciel psa, jak  się 
okazało p. Nikodem Reweryniak, 
strzelił p. K arasia  w twarz.

Cala spraw a w yjaśniła się dopie 
ro w sądzie grodzkim.

Pies się łasił, bo p. K araś miał 
paczkę z wędliną w kieszeni palta.

A p. Seweryniak uznał to za po 
dej rżane, bo był podchmielony i 
szukał aw antury.

Nie w arto było, bo sąd otakso 
wat jego czyn na 50 zł. grzywny.

Felieton modzie.

złożona w adm. „Expresu Zaglqbia“.
Międzyszkolny Kom itet redakcyjny 

„Kuźnią Mlodych<‘ na akcję przeciw­
gruźliczą złożył zł. 10 (dziesięć).
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O tern, jak  ruch hitlerowski za­
patru je  się na sprawę kobiecą — 
wiemy. Wiadomo również, iż w łaś­
nie hitleryzm zadał cios niemal 
śmiertelny ruchowi kobiecemu, czy­
niąc z Niemiec, tego doniedawna 
bastjonu emancypacji kobiet, kraj 
upośledzenia kobiet pod względem 
prawnym i obyczajowym. H itle­
ryzm powołał na nowo do życia 
sprawę .kobiecą, hitleryzm uczynił 
ją znowu aktualną i żywotną, hitle­
ryzm wreszcie wprawił w ruch ar­
senał spleśniałych już dawno argu­
mentów, hitleryzm pobudził do ży­
wotnego działania całą sforę s ta ­
rych megier niemieckich, mogących 
wreszcie dać upust swej nienawiści 
do wszystkiego co młode, nowocze­
sne, wesoje i żywe.

W restauracjach niemieckich po­
jaw iły się pompatyczne napisy: 
„Kobieta niemiecka nie pali“, krót­
kie wjosy ogłoszono za niemoralne 
i nieobyczajne i kazano kobiecio 
znowu się zabrać do robótek dam­
skich. Musiał ten trium f objawić 
się w mocno jaskraw ych i zgoła nie­
parlam entarnych formach, kiedy 
minister propagandy Trzeciej Rze­
szy p. Goebbels uważał za stosowno 
uśmierzyć trochę ten święty zapal. 
Zrobił zaś to p. Goebbels w wielkiej 
mówię, wygłoszonej. w Berlinie ą ą  
kongresie urzędniczek narodowo- 
socj aiiśty czn y ch.

Mowa, jak  wszystkie ino wy miii. 
Goebbelsa, grzeszy nadmiarem pięk 
nych s|ów i... dość wyraźnem ubó­
stwem treści. Zresztą niewiele w 
niej ciekawego i nowego. Te samo 
mgliste fantazje na tem at powoła­
nia kobiety, na tem at rozgranicze­
nia pola działalności kobiety i męż­
czyzny, na tem at świętych obowiąz­
ków kobiety w ramach domowego 
ogniska. Ale jednocześnie już pew­
ne zastrzeżenia. Już przedewszy- 
stkiem wyraźne stwierdzenie, że 
mimo wszystko kobieta nie może o 
nie powinna być uważana za stwór 
niższy od mężczyzny, już niemniej 
wyraźne oświadczenie, iż bynaj­
mniej nie chce się je j siłą usuwać 
z życia zawodowego, a nawet z ży­
cia publicznego... przedewszystkiem 
zaś napoły żartobliwe upomnienie, 
że kobieta z krótkiemi włosami nie­
koniecznie musi być zaraz kobietą 
lekkiego prowadzenia się, że napisy 
restauracvj „Niemiecka kobieta nie 
pali“ są zbyt brutalne i że drażliwa 
sprawa palenia powinna być zosta­
wiona raczej uznaniu samej kobiety 
niż opiece przygodnego restaurato­
ra. Jednem.słouTem, kobiety niemiec­
kie uznane zostały za stwory trosz­
kę, troszkę zbliżone do człowieka...
I  troszkę pohamowano rozpęd sta­
rych wiedźm niemieckich pochylo­
nych nad drutami i przy kawie z 
ciastkami ohmawiających każdą 
młodszą i ładniejszą kobietę..!

Poza tem sam pogląd zasadniczy 
pozostał ten sam i te sam e zostały 
mgliste frazesy, tak dalekie, tak 
rozpaczliwie rozległe od realnego 
życia i jego surowych wymagań 
ekonomicznych.

Rzecz ciekawa, że min. Goebbels 
uważa? nawet za stosowne wziąć

U nerwowo ehoryeh i cierpiących 
psychtcme, łagodnie działa iąca natu­
ralna woda gorzka „Franciszka .  Józo 
fa‘< przyczynia się do dobr go trawie­
nia, daje im spokojny, wolny od cięż­
kich m yśli sen. Zalecana przez lekarzy.

w obronę kobiety, które się dobrze... 
ubierają i oświadczyć, że to także 
me jest znowu grzechem całkiem 
śmiertelnym...

KOBIETA, KTÓRA NAJW IĘCEJ  
PISZE.

Najpłodniejszym pisarzem świata 
jest obecnie po zmarłym Edgarze W al­
lace, kobieta p. Ursante Blum, angiel 
ka, która tworzy swoje powieści i nowe 
le w tempie wprost błyskawicznem.

Ostatnią swoją powieść napisała mło 
da jeszcze autorka w ciągu czterech dui 
Powieść ta p. t. „Pamiętnik żony mary 
narza‘< zawiera 60 tysięcy słów. Miss 
Blum pisała wiec 15 tysięcy wyrazów  
dziennie.

Pani Blum jest osobą ogromnie przed 
siębiorczą. W szystkie swoje powieści 
sprzedaje jeszcze przed ukończeniem, 
a wydawcy twierdzą, że jest najlepszym  
kupcem wśród ludzi słowa.

Rady 1 wskazówki.
ZUPA ŻYDOWSKA.

Proporcja: jedna czwarta kg. wlosz 
ezyzny, 1 kg. kartofli, 15 deka fasoli, 1 
i  pół kw arty śm ietany, 2 łyżki masła, 
trochę mąki, korzenie.

Ugotować smak z jarzyn, oddzielnie 
ugotować kartofle i  oddzielnie fasolę. 
Zrobić zaprażkę (zasmażyć masło z mą 
ką na rumiano), rozprowadzić smakiem  
z jarzyn, dodać kartofle, pokrajane w 
plasterki, fasolę, śmietanę i wszystko 
razem zagotować. Można tę zupę robić 
na smaku mięsnym zamiast jarzyno­
wym.

JESZCZE JED N A  OSZCZĘDNA 
SAŁATKA.

Żeby nie marnować jarzyn, z któ­
rych codziennie wygotowujem y smak 
na zupy, zbieramy je z 2 — 3 dni. A 
więo marchew, kapusta włoska, selery  
itp., również pozostałe z obiadu kawał 
ki pieczeni wołowej, cielęcej, wie­
przowej, jeden lub dwa kwaszone o- 
górki krajemy w podłużne paski, doda 
jemy jeszcze trochę gotowanego zielo­
nego groszku, szynki do smaku i mie­
szamy to razem. Mamy gotową dosko 
nałą sałatkę.

ŚLEDZIE NADZIEW ANE.
Dobrze wymoczone śledzie wyczyś­

cić wewnątrz, wyjąć ości nie zdejmując 
skórki, 4 mleczka usiekać z cebulą, do­
dać kawałek masła, troszkę pieprzu, 2 
łyżki tartej bułeczki, i jajko, dobrze 
razem wysiekać i nadziać tą masą śle 
dzie, maczać w rozbitej w jajku i bu­
łeczce i smażyć na oliwie. Podawać z 
przysmażonemi kartoflam i i kiszoną 
kapustą.

BLINY.
25 dkg. mąki gryczanej, 25 dkg. mą 

gi pszennej, 2 dkg. drożdży, 1 dkg. cu­
kru, 2 dkg. topionego masła, sól i oko 
ło 1 litra mleka, 2 jajka.

POGNIECIONE SUKNIE.
Biorąc do użytku suknie, która dłu 

go leżała zapakowana, trzeba położyć 
na niej zwilżone płótno i prasować bar 
dzo gorącem żelazem, nie zatrzymując 
żelaza długo na jednem miejscu, i nie 
dozwalając płótnu wyschnąć zupełnie; 
w takim razie nabrałyby niepotrzebne­
go połysku. Suknię te tak odprasowa­
ną można włożyć po upływie godziny.

Moda wiosenna pod znakiem
sk rom n ości- - - - - - - - - -

Wszystkie modele na nadchodzą 
cy sezon wiosenny charakteryzują 
cechy zasadnicze: skromność i pro­
stota. Zresztą już od dłuższego cza­
su daje się zauważyć owa tendencja 
prostoty, która o ile jest dobrze i u- 
miejętnie zastosowana daje nadzwy 
czajne wyniki.

Naturalnie, mówiąc o prostocie 
w strojach kobiecych, nie należy my 
ślec, że uszycie ich nie wymaga do 
brej krawcowej, że jest rzeczą na­
der łatwą i tanią.

Nic podobnego. Właśnie im na- 
pozór prościej jest uszyta suknia, ko 
stjum, czy palto, tem więcej należjr 
szycie powierzyć dobrej krawoowej 
czy krawcowi.

— Tak, ale te dobre krawcowe i 
ci dobrzy krawcy są tacy drodzy — 
westchnie niejedna z pań Rzeczy wi 
ście w większości wypadków tak 
właśnie jest, ale niezawsze należy 
utożsamiać dobrą lcrawcowę z kraw 
cową drogą. Zdarza się nawet dość 
często, że tania krawcowa jest bar­
dzo dobra, staranna, posiada dużo 
poczucia smaku i obdarzona jest wy 
bitnym gustem .Cała trudność pole 
ga tylko na tem, żeby właśnie wy­
naleźć taką perłę: tan ią  i dobrą 
krawcową. Bq przecież dla wielu 
pań, kwestją sprawienia Sobie no­
wej sukni, rozbija się czasem właś­
nie o krawcową. ; ;' .

Tak więc w sezonie wiosennym 
będziemy nosiły kostjumy i płasz­
cze wybitnie proste. W żakietach 
kostjumowych daje się zauważyć 
lekka tendencja do męskości — ża­
kiet, wygląda jak męska m arynar­
ka. Również te same cechy będą mia 
ły wiosenne płaszcze.

M aterjały przeważnie gładkie, 
ciemne. Pojawiły isę także miękkie, 
puszyste, jasne wełny płaszczowe, 
ale zdaje się, że utrzym ają się zasa 
dniczo tylko m aterjały ciemne.

Daje się także zauważyć skrom­
ność ozdób i przybrać. Suknie przy 
brane przeważnie białemi kołnierzy 
kami z piki (przedpołudniowe) lub 
też białemi żabotami (popołudnio­
we).

Nawet w domu obowiązuje panią 
strój skromny. Szlafroczek ma krój 
prosty, miękkiej linji, pełnej kobie 
cego uroku. Tak ulubione przez nie­
które panie różne wyloty, obszycia 
puszkiem wychodzą już z mody.
Nie cieszą się już łaską pani te nie­
potrzebne, rzekomo dodające jej
wdzięku „fruwaczki".

Dużą rolę będą odgrywały w dal 
szym ciągu rękawiczki. Są one te­
raz najprzeróżniejszych fasonów i 
kolorów, tak, że wybór ich jest ol­
brzymi. Jedne z najładniejszych, to 
szare zamszowe z dużym mankie 
tem zahaftowanym w czarny deseń, 
lub też rękawiczki czarne z antylo­
py.

Torebki m ają teraz rozmiary 
większe. Najmodniejsze to torebki 
czarne zamszowe łub reniferowe, al­
bo z antylopy. Okucie dyskretne, 
srebrne.

Pończochy tylko matowe. Nie­
które gatunki są bardzo efektowne, 
zwłaszcza cieszą się sympatją poń­
czoszki z haftowaną strzałką.

Widzimy więc, że w s z y s t k i e  
szczegóły stroju kobiecego są wy­
tworne, spokojne i eleganckie, lrz e  
ba tylko umieć się odpowiednio ub­
rać.



Si*'ft N r 66

| FA B R Y K A . C  H E M .-F A R M A C E U T Y C Z N A< ARKOWALSKI > w a r s z a w a

w  m J& E t* *  * 1Ą DACWE WSZYSTKICH 
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DfftOBME
OGŁOSZENIA

Exbresie  Z a a łe b ia1
m ają zawsze 

niezawodny skutek

Z G U B IO N E  
, DOKUMENTY

o  ^  kr  '
L. sp. zap.: 21/34 r. ZAPOWIEDŹ. Poda 
je sie do ogólnej wiadomości, że 1) ks-ę 
waler Ksiel, Zanwel K ruk, zamieszka-!, 
ły w Olkuszu, ulica 3-go m aja 26, ,
wolnego stanu Gitla Wilinanówna, bezf 
zawodu, zamieszkała w Tarnowskich -> 
Górach, Karłuszowiee chcą zawrzedf 
związek małżeński. Obwieszczenie i  
Ogłoszenie zapowiedzi nastąpić wiirn® 
w Tarnowskich - Górach i „Expres Za!‘ 
głt;bia‘‘. Ew entualne przeszkody co do 
zawarcia tego m ałżeństwa należy na­
tychm iast podać dc wiadomości niżej 
podpisanemu urzędnikowi stanu cywik 
pego. Tarnow skie - Góry, dnia 27-go la. 
tego 1934 r. Urzędnik stanu cywilnego 
w zast. Cebula.

PRZEPRASZAM  pana Buczka W łady, 
sława za posądzenie. Jan in a  Kubańska

PRZYBLĄKAŁ sie pies młody wii- 
czur. Odebrać można Sosnowiec, W al­
cownia Hr. Renard J. Bogusiak za zwro 
tern kosztów. ___
— —  > m ;x m a n a w -T i r r M n ir m f M 'n ;ir :i-Ma u n i  j a  — a— p u Ł i j ' n n c i . m »

ZGUBIONE dwa weksle: jeden ną sto 
złot. in blanco z wystawienia Jana 
Gawlika, drugi na dwieście złot. p łatny 
dn. 1 kwietnia 1931 r. z wystawienia, te 
goż Jan a  Gawlika — unieważniam i ©- 
strzegam przed nabyciem. _
DŃIA 1 m arca rb. odbyła sie -kwesta 
uliczna urządzona przez „Hechalne - 
P ioner“, z której osiągnięto zł. 25.7S. 
Pieniądze przeznaczone na zakup ksią 
żek. ____________
KOM ISJA  Likwidacyjna Związku Dro 
bnych Kupców Chrześcijan — Spółdzieł 
n ia  z ogr. Odp. w Sosnowcu zawiada­
mia, że w dniu 14 m arca 1934 r. (środa) 
o godz. 18-ej w pierwszym terminie, a 
godz. 19.30 w drugim term inie i prawo 
mocne bedzie bez wzglądu na ilość 
ezłonkcw w sali przy ulicy 1-go Maja 
14 (obok mostu) odbędzie sie Doroczne 
Sprawozdawcze W alne Zgromadzenie 
Członków Spółdzielni. Prawomocność 
uchwał W alnego Zgromadzenia będzie 
obowiązywać wszystkich członków za­
równo obecnych pak i nieobecnych. Ko 
misja. Likwidacyjna. _____

KURSY SZOFERÓW I MOTOCYKLI­
STÓW St. Konopki Sosnowiec, Promy 
ka 3. Zapisy na now., kurs.

P O S A D Y

■ "m •••*'■ w'r-* m

DO wynajęcia 2 pokoje z kuchnią v 
śródmieściu. Wiadomość: Dąbrowa
Kościuszki 18.

- K U P N W W M M & m :  
WlM ISPPZE O A Ż

S ęd z ia  Komisarz
masy upadłości firm y „Dom Handlowy Bracia W arm an“ w Sosnowcu wzywa 
wierzycieli tejże masy, którzy nie sprawdzili swych pretensji w dniu 22 grud 
nia 1933, aby w dniu 13 m arca 1934 roku o godzinie 10-tej rano staw ili się w 
W ydziale Handlowym Sądu Okręgowego w Sosnowcu dla ostatecznego spraw 
dzonia swych pretensji zgodnie z art. 511 i 512 K. H. — Stawić sie należy oso­
biście lub przez pełnomocnika wraz z ty tu łam i wierzytelności. — W ierzy­
ciele niestaw ający w tym  term inie bedą zgodnie z art. 513 K. H. pominięci 
przy nastąpić m ających podziałach m asy.

Jednocześnie Sędzia Komisarz wzywa wszystkich sprawdzonych wmrzy 
cieli m asy upadłości, aby w dniu 14 m arca 1934 roku w tymże czasie i miejscu 
stawili sie na zebranie wierzycieli celem wysłuchania sprawozdania syndy­
ków tymczasowych, rfybóru syndyków ostatecznych i zawiązania związku 
wierzycieli ewentualnie zawarcia układu z upadłą, firm ą.

(—) Inż. I. Bereszko, Sędzia Handlowy.
Za zgodność: Syndycy Tymczasowi m asy upadłości

(—) Paweł M ajtlis, adwokat 
(—) Adam Braiiicki.

DZIŚ PREM JERA.
G enjalna para  kochanków w przecudnej balladzie filmowe.: 
o miłości. John B arrym ore i Diana W ynayard — dwie sławy 

Ł w filmie p. t.KINO

EDEN
SOSNOWIEC 
D ęblińska 4

tel. 10-95. . . .  . . • ,
Jedna noc szaleństw, upojeir i miłości nad modrym Dunajem.

. j t  Nadprogram : Aktualny tygodnik Foxa.
tjjL ftfflil Początek seansów 0 godz. 4 pp. w niedziele o 2 pp.

K I N O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Klno-Teatr „Udziałów,

Dziś p rem |era

Orly na uwięzi „MAŁYGIN"
Największe sowieckie arcydzieło filmowe ostatnich czasów— 
przedstawiające w sposób wysoce realistyczny i emocjonu­
jący fragm enty trzech wielkich, głośnych ńa cały  św iat wy 
praw polarnych i straszne, pełno bohaterstw a i poświecenia 
przeżycia ich uczestników, według naukowego opracowania 

profesora W. Wiese.
Nadprogram :

SKARB NA PU STY N I Z TOM TOLEREM.

ł S y d a w c f i :  H e i« u a  M o n s io rs b a , D ru k .  E x o re s  Zagłębia*' Sosnowiec, T e a t r a l n a  l. t e l .  4-94, R ed ak to r o d p .:  L u c j a n  H o rs k L

K INO

Dziś bom ba sezonu  i
Największy sukces komedjł Polskiej!

E U G E N J U S Z  B O D O
j w  film ie

tw .rolach pozost.

M Gorczyńska, W. W?lter, Biegański, Znicz,

'N A  K R U P N I K
LEPSZE, ZDROWSZE 
i  W Y D A J N I E J S Z E  
NIŻ P E R Ł O W K ^  j  

SA

Okazja FORTEPIAN
krótki światowej m arki prawie nowy 
bardzo tanio sprzedam. W spólna 16 
pierwsze piętro lewo. i

O KA ZYJN IE sprzedam 2 rowery no> 
we niedrogo. Wiadomość Dąbrowa 
Górnicza, Łabędzka 13.

KUPNO i  sprzedaż nieruchomości, gob 
spodarstw roi ych, oraz lokali handlo-ę 
wych ’tp. Sonsowiec. Piłsudsikego 8 ta 
łefon 5 — 26 (przy Stow. Właścicieli 
Nieruchomości).

M ió d
prawdziwy leczniczt

G R ZY B Y
prawe (żółeiaki) po 8 zł. kg. Koziołkom 
Jędryczek. Sosnowiec 3-go M aja 21. /

Dziś i dni n a s tęp n e
Wyświetla potężny film polskiej produkcji nagrany 

pod protektoratem Akcji Katolickiej

Pod Twof a Obroną
Motto; Od wieków nie słyszano, by kto pomocy Twej 
wzywając miał być przez Ciebie opuszczonym.

W rolach gł Marfa Bdstia, Adam Brodzisz i inni.

N A D P R O G R A M  T Y G O D N IK  F O X  A ”
Początek seansów w dni powszednie o 5, w niedziele o 8-ej.

Ceny od 54 gn

A
KATASTRO FA  K O L E J O W A .

Dźwiękowe
n i m

„PAW”
w Strzemieszycach

JAKÓB KUCYŃSKI, urodzony 1877 r< 
zgubił paszport zagraniczny, .wydany 
przez Starostwo Będzińskie.

BUBA W IKTOR zgubił wyciąg t  
ksiąg ludności, wydany w Strzemieszy­
cach. f

FRĄ CZEK ANIELA zgubiła legitymaj 
eją żywnościową wydaną przez magi- 
s tra t Zawiercia oraz legitym acje be* 
roboeia wydaną przez P. u. P. P. w Za 
wierci u.

NIEMCZAK ANTONI zgubił książką 
kasy chorych, wydaną w Sosnowcu.

POLEW OZAK PIOTR zgubił książęcy 
ke kasy chorych wydaną w Sosnowcu.

Pod Barceloną zderzyły się dwa pociągi, wskutek czego jedna 
lokomotywa została zupełnie s trzaskana  i  kilka wagonów.

POTRZEBNA zdolna ekspedjentka do 
sklepu rzeźniczego Sosnowiec, Pszenna
Nr. 6.________ ____________________ _
POTRZEBNA panna do K aw iarni „Ba
sia“ Sosnowiec, W arszawska 6._______
DO fabryki pończoch „Sosnowiczanka4* 
potrzeba wykwalifikowanych pracow­
nio na wszystkie typy maszyn. Zgła­
szać się do Towarzystwa Eksploataeyj 
nego Przemysłu Trykotażowego w So-
snowcu, Dekierta 13. _______________
POTRZEBNI zdolni i in teligentni 
chłopcy do posług biurowych, z ukoń­
czoną szkołą handlową. O ferty do Ad 
m ini8tracji wydawnictwa pod „Dobra
praktyka*4.__________ _______________ _
POTRZEBNA zdolna praktykantka. a- 
b iturjentka szkoły handlowej, biegle 
pisząca na maszynie. S tenografja po­
żądana. Oferty pod ,:O rjentacja“ do Ad 
m inistraeji wydawnictwa.

JA JA  wylęgowe z pod rasowych kur 
z zielononóżek, noszą przeciętnie 240 
ja j do roku. Do nabycia w gospodar­
stwie ks. Huszay w Dąbrowie Górni­
czej skrz.ynka pocztowa nr. 6, cena 20 
groszy sztuka. Dla przesyłek zamiejsco 
wych dolicza się koszta przesyłki.


